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Sobotniey, swe prawa
(d/z$.r Elewator,y S4 tO Spichrze dla gro­

madzenia. przechowywania i segregowania 
zboża, przy pomocy urządzeń technicznych, 
ułatw iających nadzwyczajnie tę skompliko­
w aną pracę.

Elewatory odgrywają wielką ro lę  w po­
lityce gospodarczej państwa, które je po­
siada. Mogą one być eudowmem narzędziem 
w polityce cen na rynku zbożowym, na ryn ­
ku chlebowym.

Wszystkie kraje zachodniej Europy po­
siadają 1akie urządzenia. Są one własnością 
kooperatyw7, gmin. spółek, wytwórców Rio 
wielkich handlarzy zbożowych. Rozsiane są
1)0 większych ośrodkach i w poszczegól­
nych powiatach.

Szczególną rolę odgrywają elewatory w 
handlu zbożem na  eksport. Niewielu z P o ­
laków wńe o tem. że chociaż Polska jest 
k ra jem ' agrarnym , choć na  ro li u nas z 
dziada i pradziada siedzą dziedzice, barony. 
hrabiowie i książęta — że zboże tych uro­
dzonych producentów na  r \  11 ku zbożowym 
traktowane jest tak. jak m y traktujem y to- 
var na tandecie w trzeciej- dzielnicy we 

I.wowie. na Kazimierzu w Krakowie, a na 
Karicelaku w Warszawie.

Zboże nasze nie jest jednolitego gatun­
ku. nie jest należycie czyszczone, jednem 
słowem nie " jest dostosowane do wymogow 
rynków7 (zagranicznych nie jest „standaryzo ■ 
w7ane“.

Polska elewatorów nie zuala i dotąd 
ich nie ma. Spopularyzowaniem ich zajął 

ię dopiero gorliwie p. m inistęr Bartel. — 
Trzeba było istotnie energji i woli tego ty- 
Lana pracy, tego nieustraszonego człowieka, 
żeby doprowadzić do tego — bez przesady, 
że cała Polska w roku  1926 mówiła o ele­
watorach.

Jakże ujmujące było zjawisko w tym 
okresie ..wyścigu p r a c y g d y  na plaży wi­
ślanej w7 W arszawie skąpane w słońcu i 
Rodzic kształtne i piękne W arszawianki — 
luówily o... elewatorach ! 1

Elewatory były na  ustach wszystkich — 
„nowa era" — pow iadają — „mamy elewTa- 
lory".

Byli i tacy którzy obawiali się w prosi 
niebywali j zniżki icen chleba i przerostu 
dobrobytu w7 Polsce. Oglądali się za zagra­
nicznym paszportem  na  wyjazd do Marien- 
badu... Na szczęście, nie slalo się. lak. jak 
przewidywali ci pesym iści; wystarczył im

Lista państwowa P. P. S.
V/ARSZAWfl 10. 1. (Tel. wł.). Lista państwo 

wa P, P. S. przedstawia się następująco: 1) Da-, 
szyński Ignacy, 2) B&rlićki Norbert, 3) Żuławski 
Zygmunt, 4) dr. Marek Zyymunt, 5) Niedział­
kowski Mieczys’aw, 6) Pużak Kazimierz, 7) Zi?- 
miecki 3ronisław, 8) Kwapiński Jan, 9) Jaworow­
ski Rajmund, 10) dr. Diamand Hemańp 1 1 ) Klim
Reinhold, 12) Kurgłowicz Adam, 13) dr. Bobrow­
ski Emil, 14) dr Liebermann Herman, 15) Prau-
sowa Zofja, lb) Zaremba Zygmunt, 17) Szczer- 
kowski Antom, 18) Czapiński Kazimierz, 19) Sum 
liKowsKi Julian, 20) Arciszewski Tomasz, 21) dr. 
Pragier Adam, 22) Sfańczyk J$ru2Ś) Hausner Artur 
24) Reger Antoni, 25) Topinck Wilhelm, 2o) Grzy­
bowski Stanisław, 27) Kaczanowski Kazimierz, 
28) Pławśki ‘Stanisław, 29) Szczypiorski Adam, 30). 
Markowska Jadwiga, 31) Preis® Wacław, 32) Pa­
jąk Antoiii, 33) Sledziński Ludwik, 34) Piotrowski 
Zygmunt, 35) Dobrowolski Kazimierz, 36) Ma­
tuszewski Tadeusz, 37) Downarowicz Medard, 
38) dr. Bieliński Edmund, 39) Malinowski Marian 
,40) Szpounski Tadeusz, 41) Nowicki Marjan, 42) 
Papuga Jan, 44) Kelles-K. auss Stanisław, 45) Kle­
mensiewicz Zygmunt, 46) Pień Aleksy, 47) Machey 
Józef, 48) Pączek Antoni, 49) Huk Ludwik, 50) Ry­

bicki Stamsiaw. 51) Woiinieoka Lucyna, 52) B.u- 
ner Wacław, 53) Luboński Teofil, 54) Jasek Jó­
zef, 55) Burdoń Stanisław, 56) Uziębło Włady­
sław, 57) Szczyrek Jan, 58) Kunicki Władysław, 
59) Neiiryng Stanisław, 60) Bagiński Stanisław, 
61) Ziuba Józei, .62) Dzięgielewski Józef 6-3) 
Sznudt Kazimierz, 64) Chudy Antoni, 65) dr 
Grossfeld Ludwik, 66) Betman Edward, 67) Gkta- 
wiec Józef, 68) Karpiński Stanisław, ■ 69) Gar- 
decki Zygmunt, 70) Haluch Franciszek, 71) Suda 
Stanisław, 72) ■ Droftwa, 73) Ożya Wojciech, 74) 
Świątkowski Henryk, 75) Kossobudzki Czesław, 
76) Czupiał Jan, 77) Sitalak Bronisław, 78) Pa-, 
włowski Józef, 81) Fijałkowski Henryk, 82) Gło­
gowski Konstanty, 83) Domańska Helena 84) Odro 
bina Jozef, 85) Feitz Aleksander, 80) Gułaj Wa­
wrzyniec, 87) Michalski , Mieczysław, 88) Stą- 
żowski Franciszek, 89) ' Sadowski Michał, 90) 
Uziałek Edmund, 91) Radek Stanislavy 92) .Kli­
maszewski Stanisław, 93) Kępczyński Wincenty, 
94) Dcmosławski Kazimierz, 95) Lęk Franciszek, 
96) Piątek Władysław, 97) Rutkiewicz Władysław, 
98) Chodyński -Edmund, 99)' Dubois Stanisław 
100) Pietlinski Jan.

paszport „wewnętrzny", jo okazała się na­
wet potrzeba wyszukania takich wód krajo­
wych. przy pomocy których możnaby, było 
utyć...

Koniec końiccm. elewatorów jak  nie oy- 
ło. tak nńrna. Ale za to mamę ceny za 
ichlcb wyższe od (światowych. — Bo i cóż 
zresztą, iczy muszą być elewatory — czy to 
niema innych urządzeń i środków, aby ce­
ny chleba obniżyć... Czy nas nie stać na 
dobry pomysł ? J e s t ! Rezerwę7 zbożowe. C,o 
za wspaniała myśl. zakupić wielkie ilości 
zboża, rozlokować je po większęch ośrod­
kach i dalejże na lichwiarzy. Ale tak jak 
się stało z elewatorami, tak trzeba, i tu. 
Najpierw myśl sam ą spopularyzować Za­
częło sie więc pisać i mówić, z niższych, 
wyż szych i najwyższycł „miejsc". Rzecz 
tstała się głośną, naw et za głośna.

Bo oto niejaki tow. ,.Rcz“ z „Robotnika" 
w 'dość natrętny sposób zaczyna pytać zre­
sztą kogo nałi ty, ico się dzieje z elew atora­
mi. ico się dzieje z rezerwami zbozówemi. 
Na to natrętne pytanie dostaje tow. Roz. 
nie z najwęższego, ale z dość wysokiego 
miejsca odpowiedź od ob. Szwalbego prze-, 
wodnióząccgu komisji do spraw  państwowej 
rezerwy zbożowej •

..Ostateczne obliczenia zbiorów7 wskazu­
ją na to że w b. roku  gospodarczym uiro- 
dzaj w ,Polsce jest raczej średni. N a tle po­
wyższego ja snem się staje, że poważne za- 
kupę7 żyta w kraju  na akcję rezerw mogą 
spowodować w7zrost cen żyta na co spo­
żywcy — wobec i tak wygórow7anej ceny — 
nie powinni się godzić, ani teińbardziej nie 
mogą się dopominać, tak. jak  to czyni art. 
dKcz." Z tego względu byłem i jestem nadal 
przeciwnikiem tw7orzenia poważnej rezervvy 
zbożowej w b. r. drogą zakupów w kraju  
Dlatego też ogłoszenie decyzji komisji mię- 
dzyni inisterjalnej ,co ao nieezynienia tych 
zed ipów  me może być uważane jako de­
cyzja sprzeczna z interesam i spużywców". I 

Z odpowiedzi tej należałoby \vn i os ró ­
wnic. źe rząd  robi zakupę zagranicą. Czy 
tąk |  — nie śmiem pylać — bym mimowoii 
tej akcji rządu nie zaszkodził.

Tak. lak. ,są rożne rzeczy pożyteczne, 
jak 11. p. okulary, ale cóż trzeba ich umie­
jętnie używać. Nie m ożna ich nosić na ogo­
nie. — jak m ałpa w bojce Krylowa — ko­
niecznie na nosie !...

Administracja „DZIENNIKA LUDOWEGO"
p r z e n i e s i o n ą  została do lokalu

Księgarni Ludowej’1 ul. Szajnochy 2.
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jubileuszow ego sup* rszlagieru najw iększej w ytw Oroi św iata „United Artists

z OouglasEin Fdirbanftsem
epokow y dram at w  10 aktach.

Jeuyny film kolorowany w całości najnowszym systemem „Trieolore“, bardziej erotyczny niz 
„Casanowf* — bardziej sensacyjny niż „Bestja morska". — Zniżki i bilety wolnego wstępu nie­

ważne przez pierwszych 5 dni.

*

Niskie płace są kradzieżą
Naszym przem ysłowcom  i ministrom do pamiętnika.

„Minęły te czasy, kiedy przedsiębior­
cę, który próbował obniżać płace, u- 
ważano za zdolnego lub przebiegłego".

Sekretarz stanu. Devis.
Słów tych nie wypowiedział żaden re ­

wolucjonista. żaden demagog, lecz m inister 
kapitalistycznego .rządu Stanów Zjedn. min. 
pracy Davis. który w do,rocznem spraw o­
zdaniu miał. odwagę stwierdzić. Że
niskie pla~e są kradzieżą, dokonywaną na 

społeczeństwie.
Zdaniem Da cisa — obniżanie płac jest 

dowodem złej polityki handlowej i gospo­
darczej. bez względu na to, czy chód/? o o- 
gólną redukcję płac. czy też o ich obniżkę 
w jakiejś poszczególnej gałęzi przemysłu. 
Mówi się często, że zarobki muszą być 
zmniejszone, jeżeli chcemy podnieść zbyt 
naszych produktów  na  rynkach  obcych. — 
W rzeczywistości przez! redukcję zarobków  
aaleko więcej osłabiamy konsum eję a zatem  

i zyski na i ynku w ew nętrznym , 
niżby przyniósł zbyt na rynkach zagrani­
cznych.
Polityka niskich plac kom pletnie zbankru­

towała.
Nawet głupiec musi uznać, że szaleństwem  
jest zabijanie siły nabyw czej największego 
konsum enta  na rynku wewnętrznym, jakim 
jest robotnik Zacna część kraju, gdzie są 
niskie zarobki, nie jest tak zamożna, jak

te obszary, gdzie są wysokie w ynagrodzenia 
za pracę. ' ' * ’

Przedsiębiorca, k tóry  obniża zarobki — 
bądź z egoistycznych pobudek, bądź z prze­
konaniu, że leży to w interesie jego przed­
siębiorstwa nie jest dobrym  kupcem i dzia­
ła przeciw sobie samemu. Przez jakiś czaą 
może mu się nawet udawać m etoda niż­
szego wynagradzania robotników  niz tego 
wymagają ich potrzeby na utrzym anie, ale 
w ten sposób iskłada przedsiębiorca cały 
ciązar na ogół społeczeństwa w formie nie­
zapłaconych rachunków  za środki żywno­
ści i odzież, które sam winien płacić

Otwarcie mówiąc, popełnia on w ten 
sposób sposób kradzież na społeczeństwie.

Odnosi się to do przem ysłu jako całości 
lak i do poszczególnych przedsiębiorców. 
Mir.ęły te iczasy, kiedy jakiś przedsiębiorca 
był uważany za zdolnego lub przebiegłego, 
jeżeli usiłował obniżyć płace. Taki przed-
siębior.a nie jesf zdolnym  kupcem  lecz 

pasożyiem społeczeństwa.
Opinja publiczna będzie m usiała go zmusić 
do stosowania wystarczających zarobków 
arbo il •

wyelim inować go z życia gospodarczego. '
Taki jest pogląd m inistra rządu pań­

stwa kapitalistycznego na  politykę niskich 
płac. !

Czy którykolwiek z naszych ministrów,

zdobyłby sir -a takie uderzenie w twierdzę 
kapitału ?

Wobec rekinów  kapitalistycznych zaj­
m uje rząd stanowisko zawsze ustępliwe. W 
sporach m?ędz\ przemysłowcem a robotn i­
kiem staje po "strome wyzyskiwacza, a nie 
wyzyskiwanego. Czym to w imię „równowa­
gi" gospodarczej1, pociągając do ofiar prze- 
dewszystkiem robolników.

Dopiero na tle jasnego i męskiego sta­
nowiska amerykańskiego m inistra wystę­
puje słabość i brak  odwagi naszych... wiel­
kich ludzi.

W każdym razie uwagi Dav±sa powinn1 
sobie nasi robotnicy aobrze zapamiętać jńż 
choćby dlatego by .slowa te w razie potrzeby 
przypomnieć, komu należy. A.

SctiiallsfycŁny blok wyborczy
polsko-niem iecki.

, WARSZAWA 10. 1.' (AW). Po długich per­
traktacjach podpisana została umowa w sprawie 
zawarcia bloku wyborczego między PPS i nie­
miecką socjalistyczną partją .pracy. W myśl tej 
umowy niem partja pracy otrzyma w okręgr 
łódzkim trzecie miejsce. W okręgach powiatów 
Łódź—Ławsk—Sieradz kandydat niemieckich so­
cjalistów znajdzie się na drugiem miejsce, przy- 
czem manaat ten ma być zabezpieczony na liście 
państwowej PPS. Prócz tego niemieccy socjaliści 
wystawią swoich kandydatów na liście PPS w 
pow Błonie—Skierniewice i Piotrków — Brze - 
ziny

Służbowe przeniesienia b. posłów.
WARSZAWA 10. 1. (AW). Ostatnio nastą 

pił szereg nowych przeniesień srużbowych 'b. po­
słów: b. poseł T. Zagajewski (ZLN) przeniesiony 
do Radomia,b. poseł L. Jachimiak (ZLN) urzęd­
nik kolejowy przeniesiony z Krakowa do Wilna, 
b. poseł Karau (Niemiec) nauczyfcie' szkoły po- 
szechnej przeniesiony z Włocławka do Łomż1*}.

PONAD 50 PROJEKTÓW NOWYCH USTAW.
WARSZAWA 10. 1. (AW). Poszczególne mi 

nisterstwa pracują w da!szym ciągi z wytężeniem 
nad układaniem projektów dekretów, które z 
chwilą ukonstytuowania się nowych izb ustawo­
dawczych przedłożone pędą nowemu Sejmów; 
Obecnie prowadzi się prace nad1 ułożeniem prze­
szło 60 projektów dekretowych >

J II. ROŚNY.

Hp.
— Czy pan  wierzy w to. 'że zwierzęta 

popełniają samobójstwo ? — zapytał Landre 
odrzuciwszy na bok czytany dziennik, i

— Nie wierzę, żeby pies otworzył ku­
rek przewedu gazowego, dla samobójstwa, 
jak o Lem niedawno doniesiono w dzienni­
ku. Ale dopuszczam możliwość samobójstwa 
zwierząt. — odpowiedział Drena;rt. S tw ier­
dzono wiele i wiele razy, iż skorpion, gdy 
poczuje, że znajduje się w niebezpieczeń­
stwie życia, woli zginąć od własnego jadu i 
zadaje sobie śm iertelną ranę... Ja  osobiście 
ttgo  faktu nie miałem możliwości spraw ­
dzić, ale dwa razy w życiu widziałem zwie­
rzęta. stojące na wyższym szczeblu rozwoju, 
uciekające się do samobójstwa, i

Po raz pierwszy było to w malej mie­
ścinie Pont-sur-Viorme. Tutaj żyt pewien 
obywatel ziemski o dobrem  sercu, który 
m iał na stajni kilka koni wierzchowych i 
pociągowych, a między niemi Karego, pół 
krwi, mającego w czasach, o których mowa. 
dwadzieścia trzy lata.

Obywa te) ziemski obchodził się ze zwie­
rzętam i po ojcowsku i nie pozwalał iin 
ginąć skulkiem niedozoru służby slajennej. 
Bardzo lubił Karego. który przypom inał 
m u szczęśliwe dni młodości, co sprawiało, 
że Kary wiódł bardzo dostatni żywot...

Gdyby właściciel żył, to prawdodopo-

bnie Kary padłby ze starości. Ale dobry o- 
bywatel um arł wcześniej. Młody jego spad­
kobierca. zaczął od tego, że kazał zastrzelić 
dwa stare psy. a Karego sprzedał.

Kary wpadł w ręce przedsiębiorcy wy­
najm ującego pojazdy. Ten człowiek skąpy 
i tw ardy sądzik że odbije sobie cenę konia. I 
karm iąc go źle. Stary dorożkarz, pewnego 
razu. gdy litowałem się. nad losem jego szka­
py muwił

— Jak  może być inaczej, gdy mu daję 
połowę przeznaczonego d la innych koni je­
dzenia. Żyje kosztem własnego ścierwa, któ­
rego nabrał przez szereg lat poprzednich... 
Właściciel ładnie na tem zarabia. Ale klijent 
traci, a ja  muszę szkapie pomagać I

Jak szkapa dorożkarska, biedny Kary 
m usiał żyć kosztem swego ścierwa. I jeśli 
otrzymywał pół porcji owsa i siana, to 
natom iast dawano mu podw ójną porcję 
batów. ,

Przyzwyczajony do dob, egu obchodze­
nia się i do pełnego żłobu, czystego owsa 
i wonnego siana próbow ał dać do poznania 
swoje niezadowolenie ociąganiem się w p ra­
cy. Bal. poslronekv "iczysku, a nawet okute 
obcasy stangreta, przekonały go wkjrótce. 
że meloda ta sprowadza jeszcze większe cier 
pienia i że należy z niej zrezygnować.

Po upływie sześciu miesięcy, widocznie 
schudł. Szerść jego niegdyś tak lśniąca stała 
się kosmatą, wyrudziałą, jego piękno oko 
pełne ognia i fioletowych błysków zamgliło 
się Miałem wielką litość d la niego, od cza­
su do czasu, przynosiłem m u ehleb jęcz­
mienny, lub garść cukru, przeciwko czemu

właściciel mc protestował, choć uważałem 
pże to go trochę gniewa

W siódmym miesiącu swojej nędzy. 
K ary popadł w chorobę, k tóra wymagała 
pomocy weterynarza i gdy go ponownie 
wprzęgnięto w dyszle, jeszcze bardziej u- 

l tracił siły. tak. !że mógt /ciągnąc wóz tylko 
stępa.

Właściciel usiłował przez argum enty 
bardziej dotkliwie wytłomaezyć. że powi­
nien inaczej postępować ale to nie odnosiło 
pożądanego skutku.

Kary stal się prawdziwym obrazem u e- 
doli końskiej: łeb spuszczony, boki wychu­
dzone, oddech utrudniony... '

Wreszcie nie mógł wytrzymać. Pewnego 
ranka w yrw ał się stajennemu, który p ro ­
wadził go do zaprzęgu, przecwalował całym  
pędem przez podwórze i przez bram ę wy­
dostał się na ulicę. Stajenny usiłow?J go 
zatrzymać. Kary odrzucił go piersią. W tej 
właśnie chwili ukazał się właściciel, uzuro­
jony w długi drąg... Kary cwałował, widzia­
łem go, jak przebiegł pod mojemi oknami. 
Olbrzymi wóz zagradzał m u drogę, W łaści­
ciel. który nie mógł za nim nadążyć, do­
gonił go i zadał m u silny cios drągiem.

Wledy Kary się zatrzymał. Miał tragicz­
ny wygląd. W wielkich, ciemnych jego o- 
czaeh zamigotał błysk i po  namyśle, pew­
ny tego jestem, kopnął potężhie w brzuch 
swego kata. Człowiek padł. Kary w znow i 
swój cwał i zniknął."!1 ,

Przeniesiono właściciela do domu, a 
! moja służąca przyniosła mi wiadomość, że 
: s tan  jego zdrowia jest poważńy.
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y b o rc o ! Obudź: s ię !
Jeszcze kilka dni do reklamowania praw

wyborczych.
Z dniem 15. bm  Kończy się praw o re- 

Klamowania nazwisk w spisacli wybobców., 
W ciągu ub. tygn in ia  w lokalaich. gdzie u- 
rzęctują komisje reklam acyjne rzadko zja­
wiali się wyborcy d la skontrolowania, czy 
nazwisko ich lub osób najbliższych figu- 
t uje w spisie^ iczy nazwiska uch i imiona 
me zostały przekręcone, czy w spisie loka­
torów  danego domu (spisy isą ułożone we­
dług numerów domów), nie ma umrzyków, 
lokatorów, którzy już dawno z tego domu 
się wyprowadzili i t. d

Ta obojętność upraw nionych do głoso­
w ania jest w prost karygodną, tembalrdziej 
jak zdołaliśmy w wielu wypadkach skonsta­
tować, wiele osób m ających praw o w ybor­
cze. w spisie nie figuruje, że wiele imion 
jest fałszywych, że mężczyzna figuruje w 
spisie jako kobieta, a kobieta jako mężlezy-

zna (np. zamiast Jozer .wotowicz Jozefa 
Wołowicz. iiLb zamiast Ju lja  Bednarz Ju ljan  
Bednarz i t. d.).

W dni i wyborów żadna leklainacja już 
nie pomoże a przewodniczący komisji bę­
dzie m iał praw o unieważnić głos, jeżeli skon 
staruje sprzeczność między nazwiskiem w 
sp:sie. a legitymacją osobistą wyborcy, któ­
rą  na żądanie musi on okazać.

Jeszcze w piągu tych kilku dni. to jest 
do koi i-ć,a tego tygodnia może każdy rek la­
mować swe praw o wyborcze, po 15. sty­
cznia będzie już zapóźno.

Nie wystarcza praw o mieć, trzeba u- 
m(oć z niego korzystać. Człowiek m ający 
pełne praw a obywatelskie powinien też speł­
niać obowiązki obywatelskie.

O tern przed wygaśnięciem praw a ^re­
klam acji pam iętać należy. - I r

Rząd węgierski fałszował papiery pożyczkowe.
5ensa cyjnu rewelacje „Populaire1 .

Parysk: ,,Populaire“, organ parlji socja­
listycznej zamieszcza isenzaeyjne szczegóły 
o i'alszerslvrach papierów  pożyczkowych — 
dokonywanych przez rząd węgierski.

Dzienni* twierdzi, że w lepie 1927 roku  
bawili w Paryżu czterej węgierscy komisa­
rze policyjni, którzy sprzedawali świadomie 
fałszywe papiery  pożyczkowe bankierom  —

„Popuiaire“ m a listy, które komisajrze ci 
wymieniali między soną. W jednym z tych 
lislów komisarz chw ali się drugiemu, że 
sprzedał finansiście francuskiem  fałszywych 
papierów  za 10 m iljonów franków. „Popu- 
1 a ire“ twierdzi, że listy, o któjryeh mowa. 
znajdują się już u sędziego śledczego.

■ryiys węglowy na rynku euragelshim.
Górnicy uzyskali ostatnio w różnych kra­

jach pewne słuszne ustępstwa, -przeważnie dzięki 
stanowczo&d i dzięki dyscyplinie zwjązkuwej. Tu­
taj należy jjodkreślić strajk górników w Niem­
czech, jat też walkę górników w Ameryce (oep. 
Ilhnois, Ohio itd.).

W Niemczech, rząd i przedsiębioicy liczyli 
na brak stanowczości u robotników, na naduży-

Gdbywając poranną przechadzkę nad 
brzegiem Vioimy. myślałem jeszcze o nim. 
z wielką litością, bojąc się o jego lós po 
powrocie do stajni.

Przeszedłszy przez most znalazłem się 
na  łące, otoczonej odwiecznemi polami, mię­
dzy kturem i ujrzałem  Kąrego Stał n ieru­
chom o nad brzegiem rzeki. Powiedziałby 
pan, że się namyśla, dla mnie zaś nie przed­
stawiało to najmniejszej wątpliwości.

Chociaż szedłem lekkim krokiem, spo­
strzegł wkrótce m oją obecność ■ zwrócił 
głowę. Przemówiłem do niego, podszedł do 
miiie ciężkim zmęczonym krokiem . Gdy go 
pogłaskałem oparł lekko swą blrodę o moje 
ramię.

— Biedny s ta r y ! — powiedziałem.
Zdawało mi się przez .chwilę, że m iał 

nadzieję, iż go uratuję, ale doświadczenie 
nauczyło go, że chociaż współczułem) jego 
cierpj. niem, to przecież pozostawiłem go w 
'•ęku dotychczasowego kata

Cicho zarżał, w strząsnął wychudzonym 
hem i nagle wziął rozm ach (och ! rozm ach 

z czasów, gdy posiadał dawne siły) i po­
cwałował rożbm sobie czaszkę o największa 
stuletnią topolę.

Tak um arł K ary, który nauczył mnie 
tego, że czasem zwierzęta popełniają sa­
mobójstwo, jak ludzie, kończył Dronart... 
W trzy la ta  później -samobójstwo psa B ru­
tusa utwierdziło mnie jeszcze w tern prze­
konaniu.

na komunistów,1 by skorzystać z okazji i rzucić 
potem strajkujących na pastwę „Stahlhelmu“ i 
żółtych.

Przedewszystkiem nie zdali oni sobie sprawę 
z wysiłku organizacyjnego rozwiniętego w ostat­
nich rzasaich u robotników, co - powiększyło o 
50 proc. liczbę zorganizowanych. Zwycięstwo by­
ło tem łatwiejsze, że przeciwnicy zrozumieli, że 
cały prolctarjat przystąpił do walki.

To może posłużyć za przyktac dla innych 
krajów.

, i 'i *
To samo daje się zauważyć podtzas strajku, 

który miał miejsce w Hiszpanji, gdzie dyscyplina 
związkowa była bezprzykładna.

Te zwycięstwa nie zmniejszają bynaimniej 
kryzysu węglowego. Produkcja światowa węgla 
przewyzsza o 30 miljonow tonn konsuincję (dla 
przykładu możemy wskazać, że w roku 1916-19 
okręty handlowe były ogrzewane przeważnie wę­
glem, a w roku 1925-26 na ogrzewanie używano 
w większej części zwykłego miału). Poza tern 
trudności, które są spowodowane zastososowa- 
niem elektryczności i t. d., mają te* wielki wpływ 
na zmniejszenie konsumeji węgla.

Sytuacja ta zdaje się utrwalać, a magnaci 
węglowi, szukając tylko nowych rynków, zmniej­
szają zarobki, zwiększają dzień pracy, nie zajmu­
jąc się zupełnie reorganizacją przemysłu węglo­
wego. co jest absolutni' konieczne, bez czego 
przeciwstawieństwa i sprzeczności rosną z dniem 
każdym.

W NIEMCZECH
gdzie przedewszystkiem chodzi tylko o rynek 

wewnętrzny, sytuacja jest specjalna: magnaci za­
głębia Ruhry, by zwalczać eksport powiększyli 
ceny wewnątrz o 25 fenigów do 1,38 mk. To o- 
czyw;ście dzieje się z uszczerbkiem cen wewnątrz 
kram, tak, że konsument niemiecki musi do pew­
nego stopnia finansować , eksport ; węąla zagra­
nicę.

Mimo to eksport węgla w Niemczech spadł 
od sierpnia do września z 2,40 miljonów tonn 
do 2,08 miljonów, t. j. spadł o 15 procent

W ANGLJ1
zaprowaazeme 8-godżinnego dnia pracy (za­

miast 7 godzin) miało ten skutek, że liczba bez­
robotnych powiększyła się o 110.00C górników 
i obecnie Anglja znajduje się w o wiele gorszej 
sytuacji przemysłowej, niż za czasów 7-godz. dnia 
pracy. Ze wszystkich stron słyszy się, że różne 
szyby zamykają, że zmniejsza się liczba robotni­
ków i t. d.

Wonec tego, że DezroDooe wziąsta, że sy­
tuacja organizacyj się pogarsza, Federacja Górni­
ków zebrała się w dniu 26 października żąda­
jąc ponownego zaprowadzenia'7-godzinnego dma 
prac-y. .

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
problem węglowy jest również [sprawą nad­

produkcji. W sierpniu już liczono około 120.00C 
bezrobotnych górników.

FRANCJA
która jest zmuszona zakupywać zągianicą o- 

koło 20 miljonów tonn, otrzymam tego rodzaju 
propozycje, żte musiała poczynić kroki, by zanie­
chać częściowo importu. :

Częściowo już bezrobocie daje saę odczuwać 
w kopalniach. Po części jest to wina oolityki baro­
nów węglowych, którzy zamiast wprowadzić ra­
cjonalizację na szersza skalę, zmniejszają zarobki, 
albo żąaają nieludzkich wysiłków ze strony gór­
ników, by w ten sposób zmniejszyć ęenę produk­
cji i zwiększyć wydajność.

W PORTUGALJI
rząd wydał dekret, żądając, by koleje uży­

wały tylko. węgla , własnego (W Beigji istnieje 
podobne prawo). 1

"w W BELGJI
produkcja powiększy się prawdopodobnie do 

27,o00 (JOG tonn (w r. 1926 wynosiła 25,319.556 
tonn). Jeśli konsumeja zostanie bez zmiany, mo­
żna spodziewać się nadprodukcji o 20 proc Za­
pas węglowy wynosić będzie 1,400.000 tonn wę­
gla.

W przeciwstawieniu do Anglji, gćEzie właści­
ciele ziemscy pozostają zaciekłymi przeciwnikami 
wszelkiej zmiany, w Belgji daje się zauważyć 
we wszystkim sferach społecznych pewne zrozu­
mienie konieczności stworzenia karteli międzyna- 
roduwych. . »

Nietylko zniżka ceny węgla, ale brak zapo­
trzebowań na węgiel jest przyczyną kryzysu 
światowego.

Opiska nad roDotnikaiml-eniCgranfaml
NOW\ jORK. Rada Opieki nad robotn:kami- 

cudzozierr.cami op.acowała projekt raaykainych 
zmian w procedurze naturalizacyjuej. W obec­
nych warunkach projekt ten może być tematem 
propagandy ale nie konkretnych wniosków. Pro­
jekt streszcza się w następujących dezyaeratacn:

1) Nie wolne odmawiać obywatelstwa lu­
dziom pracującym produkcyjnie dla dobra kraju. 
Erak zajęcia nie może stanowić przeszkody do 
pozyskania obywatelskich praw przez ludzi po­
szukujących praicy. ! ,

2) Egzaminy z czytania i pisania winny być 
zniesione.

3) Obywatelem meżna zostać po dwóch latacn 
pobytu w Stanach Zjednoczonych.

4) Nie wolno odmawiać obywatelstwa na tej 
podstawie, że aplikant bierze czy brał czynny 
udział w ruchu robotniczym.

5) Poglądy polityczne aplikanta nie d o  winny 
być brane w rachubę przy załatwianiu formal­
ności naturalizacyjnyCb

DLA ZABEZPIECZENIA PRZEBIEGU WYBO­
RÓW...

WARSZAWA 10. 1. (AW). Wyciągu dnia 
wczorajszego i dziś rano przybyli do Warszawy 
niemal wszyscy wojewodowie. Dziś odbędzie się 
u min. Składkowśkiego konferencja wojewodów. 
Kierownikom województw towarzyszą naczelnicy 
wydziału bezpieczeństwa iprzy województwach. 
Zostaną oni również dopuszczeni do udziału w 
obradach, nia;ących na celu ustalenie szeregu za­
rządzeń zabezpi.czających snokojny przebieg wy- 
Dorów do izb ustawodawczych.
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Przedwyborcza kampanja,
So asz P- P. S. z Niem. Soej. Partją I tacy.

WARSZAWA. 10. (lei. wł.). W ciągu 
ostatnich dni odbył się szereg konferencyj 
okręgowych i powiatowych PPS. Na kon­
ferencji powiatu olkuskiego i miechowskie­
go postanowiono wysunąć kandydatury na­
stępuj ącycli towarzyszów z pow. krakow­
skiego tow. Daszyńskiego, z pow. chrzanow ­
skiego tow. Żuławskiego, z pow. olkuskiego 
tow Kwapińskiego. z pow. oświęcimskiego 
tow. Nosala, z pow. miechowskiego Iow. 
Dynów,skiego.
. WARSZAWA 10. 1- <tel wł.;. Jutrzejszy 

artykuł wstępny „Robotnika" omawia zna­
czenie sojuszu wyborczego PPS. i Niem. 
Socj. P artji Pr. Dla Śląska sojusz zawarty 
został już przed kilku tygodniami. Nato­

miast protokół porozumiewawczy ooejmu- 
jący niektóre okręgi Kongresówki podpisali 
dn. 7. b. m. tow. tow Ziemięeki i b ie­
liński z ram ienia PPS. Towarzysze lyronig. 
Huk i Kunze ze strony Niem. Socj. P. Pr.

Z towarzyszy niemieckich kandydować 
będą na liście państwowej tow. Klim. na 
liście m iasta Łodzi tow. Kronig, na Lście 
Łodzi podmiejskiej tow. Klim oraz na liście 
okręgu Błonie i Piotrków. Według przewi­
dywań socjalistyczna frakcja niemiecka w 
przyszłym sejmie liczyć może około 3—5 
postów W arunki umowy zostały przyjęte, 
jednomyślnie przez CKW PPS. i Racłę 
party jną N. Socj. P. Pr.

Pogłoski o kandydaturze min. Moraczewsktego
nie Odpowiadają prawdzie.

WARSZAWA. 10. 1. (tel. wł.). Jesteśmy 
w możności stwierdzić, że pogłoski jakoby 
min. Moraczewski zam ierzał kandydować do 
sejmu z jakiejkolwiek listy są nieprawdzi­
we. Stwierdzamy również, że najzupełniej

fałszywą jest płotka o jakichś decyzjach, 
które m ia ły  rzekomo wpływać cio władz 
centralnych naszej partji w sprawie m n. 
Moraczewskiego.

l i Polski komitat katolicko-Iudowy“.
WARSZAWA 10. 1. (tel. wł.). Dziś w ie­

czo rem  pomiędzy prezydjam i PSL. „Piast" 
a Ch. D. podpisaną została umowa eo do 
utw orzen ia  wspólnego b lo k u  wyborczego. — 
P o w sla ły  komitet wyborczy Dędzie się nazy­
wał „Polski komitet katolicko- ludowy". —

U s t  pasteiski biskupa Szelążka*
WARSZAWA. 10. 1. (tel wł.). Riskup 

łucko-wołyński ks. Szelążek ogłosił list pa­
sterski. w którym  między innymi doradza 
bardzo praktycznie „wprowadzenie naszych 
kandydatów na tę listę, k tóra będzie m iała 
powodzenie". Dalej ks. biskup doradza za­
niechanie wszelkich rozważań program o­
wych. odrzucenie sporów  o hasła i t p 
zalecenia, z za których wyłazi szydło rzą­
dowe. 1

Ukraińcy i Żydzi.
WARSZAWA. 10. 1. (teł. wł.). Ukraiti-

Lista państwowa bloku rządowego.

W przyszłym tygodniu komitet złoży listy! 
państwowe. Na pierwszem miejscu listy sej­
mowej figurować będzie m arszałek Rataj, 
pierwsze zaś miejsce na liście senackiej za­
rezerwowane jest d la  kandydatów Ch. D

ski Związek N aroa. wysławia do sejmu 
w łasną lisię z ączołowym kandydatem dr 
Sewerem Danilewiczem, llkr. Zw. Nar. jjro- 
stuji: jakoby ks. lików należał do tego stron 
uictwa i jakoby kandydował z jego ram ie­
nia do przyszłego sejmu.

WARSZAWA. ,10 i. (tel. wł.). Rada i 
Zarząd centrali kupców żydowskich w yda­
ły dziś odezwę bardzo przychylną dla rzą­
du. wzywającą społeczeństwo żydowskie do 
popierania rządu.

WARSZAWA. 10 1. (lei. wł.). W Wilnie 
utworzył się komitet centralny staroobrzę­
dowców. który wydał odezwę do wszystkich 
zamieszkałych w Polsce staroobrzędowców, 
wzywającą do licznego udziału w wyborach.

WARSZAWA. 10. stycznia. (A W.) Dzisiejsza 
„Warszawianka" przynosi wiadomość, że na liście pań­
stwowej nr. 1. Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
rządem znajdują się nazwiska pp.: Bartla, Czecho­
wicza, Miedziriskiego, Staniewicza, Polakiewicza, Ko- 
ściałkowskiegu, Gaszyńskiego, J. K- Kochanowskiego, 
Aiacieszy, Szymańskiego, J. Bojki, M. Dąbrowskiego. 
K. Dzieduszyckiego, p.of. Ocnanowicza, Berge. a, E. 
Sapieny, CieK hanowskiego, R. Groenolskiego, Rom. 
Dyboslkiego, B. Pochmarskiego, inspek. Makucha, prof. 
Kozłowskiego, Boguszewskiego, Lechnickiego, Al. 
daczyńskicgo i H. Mianowskiego. I

Wiadomość tę potwierdza .ABC". Natomiast , Rur.

Czerwony" poanreśla prowizoryczny charakter tej listy 
i zapowiada bardzo poważne zmianą w  jej składzie 
osobowym. j

Natomiast „Dzień Polski" zaprzecza te] wiadomości 
najkatpgorycziiiei,, stwierdzając m. in., że E. Sa­
pieha nikogo nie upoważnił do umieszczania go na 
tej liście. ■ , ; ł •

„Prz. Wieez." również stwierdza nieścisłość tej 
wiadomości i dodaje, że ze zrozumiałych, względów 
lista państw. Bloku Współpracy z Rządem zostanie do­
piero ujawniona w następnych dniach po ogłoszeniu 
innych list państwowych.

Rokowania polsko-litewskie a i n t a n c j a  Ligi Narodów
KOWNO. 10 1. (AW). Inform acje któ­

re  lu otrzymano o m ającej nastąpić in ter­
wencji Rady Ligi Narodów w kierunku 
przyśpieszenia rokow ań polsko- litewskich, 
wywołały tu ogromne wrażenie. P,rasa ko­
wieńska z zaniepokojeniem śledzi rozwój 
wypadków w stosunkach polsko-litewskich 
W Kownie rozrzucano ostatnio odezwy w 
języku lilewskim nawołujące do nawiązania 
norm alnych stosunków ż Polską.

GENEWA, 10. 1. (AW); W genewskich 
kolach politycznych śledzi się z wielkiem 
zainteresowaniem rozwój stosunków polsko
1 newskich od chwili zakończenia ostatniej 
sesji Rady Ligi Narodów. Sekretarjat Ligi 
nie rosiał dotąd powiadomiony o rozpoczę­
ciu bezpośrednich rokow ań między Polską 
i Lilwą w myśl decyzji Rady Ligi Narodów 
zapadłej w grudniu. YV razie jakichkolwiek 
trudności w łych rokow aniach należy o-

czekiwaę interwencji ■ sprawozdawcy Ligi 
dla kwestji polsko ‘ litewskiej min. Blook- 
landa (Holandja). Na wypadek gdyby in­
terwencja ta nie odniosła skutku, zajmie 
się sprawą polisko-litewską iraz jeszcze Rada 
Ligi Narodów na następnej sesji.

Budienn/ na inspzhcjl pogranicza
i WILNO. 10. stycznia. (A. W.) „Dziennik Wileński" 

podaje szczegóły inspekcji pogranicza polsko- sowiec­
kiego przeprowadzonej przez Bucuenncgo. W diniu 
8. b m. Budienn y przyoyl do Krajśka i Pieszezennik 
w towarzystwie szeregu wyższych oficerów sowieci, 
przeprowadził inspekcję stacjonującego w Krajsku ba- 
taljonu pogranicznej straży sow., poczem w towarzy­
stwie dowódcy oocinka Golas tein a, udał się amo- 
chodem do Lepla, przeprowadzając po diodzie inspekcje 
poszczególnych straży bolszewickich. W związki z 
tę inspekcją ma zajść szeieg zmian na stanowiskach 
kierowniczych bolszewickiej straży j pogranicznej. ■

NADANIE ZŁOTEGO KRZYŻA ZASŁ. PRA­
COWNIKOM FABRYKI ZW. AZOTOWYCH 

W CHORZOWIE.
WARSZAWA. 10. 1. (Pat). Ostatni Nr. 7. 

„Monitora Polskiego" z dnia 10. b. m. zawiera za 
rządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 31. grudnia 
1927 o nadaniu po raz nierwszt Zlotegc Krzyża 
Zasługi załodze Państw Fabryki związków azoto­
wych w Chorzowie, za zasługi położone w o- 
kresie przyjęcia fabiyki iprzez władze polskie

OSkABOWAME 11hZ£D*J POCZTOWEGO 
W OSIEKfj.

BYDGOSZCZ, 10. 1. (AW). Do urzędu pocz­
towego w Osieku nad Notecią włamali się nie­
znani sprawcy i skradli 5.600 zł. Policja areszto­
wała podejrzanego o kradzieże osobnika, przy 
którym znaleziono Drztszlo 5.0U0 zł. zaszytych w 
futrze.

BOLSZEWICY PRZYGOTOWUJĄ AGITATO­
RÓW DO WYBORÓW W ŁOLSCE.

WILNO, 10. 1. (AW). Jak podaje „Dziennik 
Wileński' w ku-sach agitatorów w Mińsku, które 
kształcą agitatorów wyborczych przeznaczonych 
do akcji w Polsce bierze udział 130 słuchaczy. 
Pooobne kursy zorganizowano również w Kijo­
wie. Kursy kończą się w dniu 15. bm., w ktć- 
ym  to dmu mają być otv, ade nowe dwutygod ■ 
niowe kursy dla agitatorów przeznaczonych spe­
cjalnie dla propagandy wśród ludność mówiącej 
po polsku.

DEFRAUDACJE W MAGISTRACIE ŁÓDZKIM.
LODŹ. 10. Stocznia. (A. W.) W magistracie tutej­

szym wykryte zosthły dwie defraudacje, jedina w 
wydziale przedsiębiorstw miejskich, w  t. zw. refera­
cie wydawania 'koncesyj na prowadzenie przedsię­
biorstw miejskich. Kierownik tego reieratu Steinbre- 
cher Einil, przywłaszczał sobie pieniądze pobierane na 
koncesje, sprzeniewierzając ;w ten sposób kilkanaście 
tysięcy zł. Druga defraudacja popełniona została przez 
kontrolera magistrackiego Zrodelskiegj, który pobie­
rał opłaty targowe i przywłaszcza-, je sobie. Ziródeiski 
został zawieszony w czynnościach, a Steiubrecher osa­
dzony w więzieniu.

' KATASTROFA SAMOCHODOWA POD CZĘSTO­
CHOWĄ

CZĘSTOCHOWĄ. 10. stycznia. (A. W.) W nocy 2 
9. na 10. b. m. samochód przemysłowca częstochow­
skiego L. Piotrowskiego, wiozący przyby.ych do Czę­
stochowy b. posłów Suligowskiego i Wartałskiega 
uległ katastrofie. W chwili, gdy samochód1 • mijał 
zwał kamieni, na skutek ślizgawicy przóc samocho­
du zawadził o zwał, tak, iż jadący odnieśli ciężkie 
potłuczenia. Adw. Suligowski uległ skaleczema gło­
wy odłamkami strzaskanej karosjery,'pp. Wer miski i 
Piotrowski odnieśli ogóine potłuczenia.

DELEGACJA ZJAZDU NAUCZYCIELSKIEGO U MINI­
STRA OŚWIATY.

WARSZAWA. 10. stycznia. (A W.) Min. Osw aty 
przyjął wyłonioną świeżo przez oabyty zjazd nau­
czycielstwa szkół średnich delegację W osobach pp.i 
b. sen Kopicińslkidgo. dr. Buzatha i Żypowskiego,

— . p,
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Robotnicy! O d poniedziałku 2-go stycznia, przez przeciąg 2 tygodni, t. j. do 16-go stycznia, wyłożone
są codziennie, w lokalach reklamacyjnych, ogłoszonych na afiszach wyborczych, listy wy­
borców do przeglądu od godz. 2— 8 wiecz.

Korzystajcie z Waszych praw! Sprawdzajcie, czy nazwiska wasze są umieszczone na listach
bez bfędu! —  Wszelkich porad w tych sprawach zasięgajcie w SeKretarjacie P, F Ś. Lwów, ul. Sykstuska 21, Re­
dakcja „Dziennika Ludowego" od godz. 12— 2 i od 5 — 7.

E  nowych dziedzin wiedzy i życia-

Tajemniczy sąsiad ziem:.
Wiedza i technika. —  Osady sfoneczne. —  Venics i Mars. —  Wywia­
dowcy wszechświata. —  Gbsorwatorjz> - -  O sa d i : „Ziemia i Mars'.'.

Pozwólcie, że powiodę Was od przemijają­
cych aktualności dni powszednich, ku akiualno- 
ściom wieczystym. '■

Dobrze jest czasem — odetchnąć nieco, po 
zayzadzeiiiu przyziemnemi sprawami; na szerszem 
widnokręgu, janby na kwiecistej orzezw.ającej tą- 
ce, po trudach w warsztacie.

Dzisiejszy świat techniki twórczej — staje 
obok nauki i wiedzy teorytycznej, jako równo­
rzędny.

W'stęp do tradycyjnego grona wiedzy przy. 
rodniczej — udzieliły mu giostrzyce, nie zbyt 
dawno.

Praca wieków ubiegłycn, przygotowała tecn- 
nice grunt, daia jej broń do pokonania opornych 
sił żywiołowych. Nauki" przyrodnicze zdobywają 
pole walki w najcięższem zagadnieniu.

Oto odsłaniają działanie „sił zmiennych" — 
a zwycięski duch twórczy i wynalazczy wnika 
intuicyjnie w samo serce przyrody — sojusz to 
olbrzymiego znaczenia.

„Odzie wiedza i nauka uchyla mgliste za 
słony przyrody, tam z martwoty Technika budzi 
w blasku światła — lżycie!"

Oko inżyniera spostrzega w grze gwałtow­
nych sił przyrody, wiele jeszcze poza tern — a 
rzut myśli genialnego wynalazcy snuje plan ich 
ujaizmietia dla chwały życia!... dla spotęgowa­
nia cej pracy, ktorej ludzkość zawdzięcza po 
chód i rozwoj kultury.

A teraz proszę za mną na małą wycieczkę 
— w wszechświat, w którym dzierży nieugiętą 
władzę „słońce"... boskie, życiolwóćcze 1 życio­
dajne słońce!

Osady, sąsiadujące z naszą planetą — bli­
żej słońca, aniżeli ziemia — to Venus (gwiazda 
wieczorna i poranna), a dalej od słońca aniżeli 
ziemia — to Mars! Ziemia między niemi to jakby 
mistyczny symbol między boginią miłości... a bo­
giem wojny!...

Prześliczna, lśniąca Venus, tak dobrze znana 
oczom ludzkim od najdawniejszej starożytności, 
nie możć rywalizować z zainteresowaniem, jakie 
nudzi, drugi sąsiad Mars.

Venus wiruje w przeciętnej odległości 8 mi- 
Ijonów mil od słońca, ziemia 20 miij., Mars 30 
nul., mil. Krąg jednak rocznego obrotu nie jest 
'dem, lecz eliDsą, tak, że sąsiady te raz bywają 

bliżej, raz dalej od siebie, mimo, ze znajdują 
się wraz z ziemią po jednej stronie słońca, w tak 
zwanej opozycji!

I oto ci wielcy wywiadowcy wszechświata 
„uczeni-astroiiomowie", uzbrojeni w sztuczne 0- 
czy techniki współczesnej, olbrzymie reflektory 
astronomiczne, obwieszczają nam cudowne praw­
dy wspaniałości i ogromu nieobjętego „majestatu 
najwyższego". Czekają oni na ten czas najwięk­
szego zbliżenia się Marsa ku ziemi, by odsłonić 
bodaj rąbek tajemnicy tej „osady życia", najbliż­
szej nam planety... a tek dalekiej.

Dla badania powierzchni Marsa, zbudowano 
kilku obserwatorjów w miejscach, położonych w 
okolmy najkorzystniejszej — wysoko i o czystem 
1‘Dzchmui nem powietrzu (słynne obserwatorjum Li- 
kh na Mount Hamilton w Kalifornji i Lorda Lo 
wella w Areąuipa (Perul.

\Ia Fundusze złożyli się naród i prywatni me­
cenasi.

Zbliżenie w lunecie o powiększeniu 800 do 
1000, daje możność nader interesujących obser­
wacji, na podstawie których właśnie słynni astro­
nomowie Schiaparelli w Medjnlanie, Lowelli w 
Areąuipa, Pickerig i Duglas na obserwatorjum 
Likha — spopularyzowali swe wnioski, że Mars 
o połowę mniejszy od ziemi „jest prawdopodobnie

zamieszkały przez istoty, których organizacja fi­
zyczna, zdaje się być zbliżona do organizacji <czło-t 
wieka na ziemi.

Warunki . życia ' malerjalnego -— powietrze, 
woda, słońca, powierzchnia — bieguny, ookryte 
śniegiem przez dłuższe okresy roku na Marsie, 
w końcu sieeie tak zwanych kanałów, geome­
trycznie rozłożonych na powierzchni Marsa, uza­
sadniają twierdzenie, iż Bytowała i bytuje tam 
— by u może jeszcze — ludzkość bratnia. ,

W tern przypuszczeniu leżu tajemniczy mewu- 
słowiony Urok!... -

Nie dziw więc, że genjalni wynalazcy ̂ tech­
nicy, jak Tesla, Edison, Marami, zamarzyli o po­
rozumieniu z mieszkańcami tej sąsiedniej osauj 
z pomocą fal elektrycznych, możnaby rzec: „ra­
dio międzyplanetarnego".

Mars zwracał już uwagę w czasach zamierz­
chłych z powodu swej odrębnej od blasku in­
nych gwiazd, barwy czerwonej! W sanskrycifc ma 
nazwę „żarzącego węgla", u Greków „ognisty", 
bo istotnie zdaje się być jakby łuną jaKiegos po­
żaru w niezmiernej odległości, gdy oko ludzkie 
spocznie na nim w chwili ukazania się jego na 
horyzonci' Dum olbrzymie teleskopy,1 ustawione 
na niedawno wykończonem obserwatorjum ; na 
Jungfrau, w wysokości 3450 m. i powiększenia, 
jakie dają, umożliwi widzenia Marsa w wielkości 
7 razy większej, jaką widzimy wolnem okiem 
księżyc w pełni.

Gdyby tak między obu sąsiadami była atmo­
sfera oowietrza, to samolot „Aerolotu" polskiego, 
fruwający od Lwowa do Warszawy w dwie go­
dziny, wylądowałby na Marsie za zwyż 300 lat!

Przypuśćmy, że młode pary odbyć dziś pra­
gnęłyby taką podróż w „wehmule rakietowym", 
projektowanym dla podróży na księżyc (publika­
cja astronoma Gernsbacha), a w jczasie tej podró­
ży, byłyby zaopatrzne w prowiant i wszelkie 
potrzeby bytowania w ciele, to stanęłyby n? Mar­
sie w r. 2230 — a więc właściwie nie om sami 
lecz potomkowie w siódmem pokoleniu. — Ha!... 
widocznie mamy na ziemi wydzielony żywot zbyt 
krótki.! dla osobistego przeprowadzenia łączno­
ści z mieszkańcami innyjch planet...

7/i i. Edm und Libański.

Solidarność królów*
Wysyłali ludy swoje na śmierć, ale na­

wzajem oszczędzali swe „poświęcone" oso­
by. W iadomo zresztą,, że wszyscy oni byli 
so'idarni... W występowania przeciw ludom.

Niedawno temu ukazała się publikacja 
byłego niemieckiego komendanta flotyli po­
wietrznej. z której dowiaduje się Czytelnik 
o ciekawych faktach. Podczas wojny Zeppe- 
Tny niemieckie często nom bardowały An- 
glję. a głównie Londyn. N a podstawie za­
rządzenia cesarza W ilhelma nie wolno było 
atoli zrzucać bomby w  pewnym dokład­
nie określonym  okręgu. ktorego centrem  był 
pałac króla angielskiego.

Tenże sam oficer podaje^ że jedna wy­
praw a aeroplanów  niemieckich do F rancji 
w ostatniej chwili na rozkaz niemieckiego 
'cesarza m usiała zmienić cel swego lotu. po­
nieważ w tymże samwm dniu i w prze- 
znaczonem na bom bardow anie miejsu m iał 
się spotkać król angielski z królem belgij­
skim i prezydentem republiki francuskiej’.

NA EKk ANIE d n i a .

ReMujcie swe prawa wyborczt:!
D yżurujący członkowie wyboaczyich Ko 

rnlsyj obwodowych^ nudzą się, jak mopsy.
1 Mijają godziny i dni na  dyżurach, a 

w yborcy nie zgłaszają się, aby stwierdzić 
czy znajdują się na liście wyborczej.

Siedzą więc ci członkowie po trzech 
1 czterech, całemi goozmami i czekają, ozy 
r ie  .iriłujt: się jakiś wyborca i nie wpadnie 
do 1 ikalu komisji. A tu nic!

Z murów opowiadają sobie dyżurujący 
panowie, stare i zwietrzałe dowcipy’, mani- 
k u rr ią  sobie paznokcie, lub przeklinają na  
czcm świat sLgj, że całem i goazinami muszą 
siedzieć bezczynnie.

W czoraj jednak w padł jeden zabłąkany 
wyborca do lokalu komisji obwodowej.

-  Chwała Bogu! — zawołali wszyscy 
członkowie na dyżurach. — Jest jeden !

1Tsłużnie obskoczyli interesenta, każdy, 
z listą swego obwodu w ręku , gotowa do, 
m ług i świadczeń obyw atelskich!

- Czem panu służyć możemy ? — zapy­
tano chórem . ' (

\  A na to . wyborca ■
-  Chciałem się panów zapytać^ kiedy 

odchodzi wieczorny, pociąg do Rawy Bu­
skiej... 1

Czterej^ezłorikowie, czterech urzędują- 
icych komisyj wyborczych zemdleli.

Stern j

Rok mycom parlamentarnych.
Nie jesteśmy jedynymi w Międzynarodówce, 

dla których rok bieżący zapowiada wielką walkę. 
Po nas —  w niedługim czasie — dó wyborow 
idzie naród francuski, a partja socjalistyczna Fran­
cji spodziewa się pc wyborach wielkich sukcesów

W ciągu tego roku nastąpić mają wybory w 
Niemczech, gdzie suejaliści również z ufnością 0- 
czekują wyniku tych wyborów, które przynieść 
im mogą nowych 20—30 mandatów.

• W Anglji i Beigji nastąpi prawdopodobnie 
rozwiązanie parlamentów. Konserwatywny ’ rząd 
Baldwina prawdopodobnie napróżno starać się bę­
dzie, by angielski parlament przetrwał do legal­
nego roku rozwiązania tj. do r. 1929. Coraz to 
nowe sukcesy Partii pracy podkopują go skutecz­
nie. Podobna też jest sytuacja w Beigji, gdzie wy­
stąpienie ipartji z koalicji i powrót jej do opozycji 
uwikłało paiistwo w kłopoty, z których tylko wy- 
Dory będą moały je wybawić.

Zwycięstwo socjalistów we wszystkich tych 
krajach, wyrwie Euiopę z objęć -eakcji, podczas 
gdy zwycięstwo w iednym tylko kraju neutralizo­
wane bywa przez reakcję w reszce państw. Tak 
np. trjumf „Labour Party" oznaczałby usunięcie 
głównej przeszkody, która przeciwstawia się Pro- 
toKołowi genewskiemu ale klęska socjalistów fran­
cuskich, któraby natychmiast na powierzchnie ży­
cia Doktycznego wysunęła reakcję, stworzyłaby 
nową dla niegc przeszkodo.

' A znov.ru czem byłoby zwycięstwo socjali­
stów francuskich w wryborach, gdyby niemiecka 
socjalna demokracja 1 równ(*ześnie ponieść miała 
klęskę? I jakżeby rozmaite sekcje Międzynaro­
dówki, które tworzą socjaliści każdego k-aju, dzia­
łać mogły skutecznie, gdyby nie m.aiy oocziiciŁ.. 
żó podnosi je i popiera siła całei Międzynarodów­
ki, wezbraną i rosnącą wciąż falą powodzenia 
frakcyj socjalistycznych w poszczególnych krajach.

Toteż i nasza klasa robotnicza pamiętać win­
na, Że zwycięstwo socjalizmu w Polsce będzie 
również miało oddźwięk w święcie politycznym 
i przyczyni się w dużym stopniu dó trjumfu Mię­
dzynarodówki socjalistycznej.
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Upraszam]/ F T. PwiiiGjiiilDjcii Prenumeratorów;
n?sze&o pisma, by zechcieli, celem uniknięcia przerwy  
w  w y sy łce  naszego dziennika, nadesłać w szelk ie za­
ległości do 15 o. m. Administracja „Dziennika Ludowego".

$

Z  żgeia â jjstyeznggo.

Opłakane wapunbl 'mm. a r t y s t m r i i  m Lwowie.
Kiedy Lwów zdobędzie się na odpowiednie pomieszczenie W ystaw Sztuki ?

Sprawy kultury stanowią w rozwoju 
społeczeństw pozycję niesłychanie doniosłą.

'lim o  to. w dzisiejszym układzie stosun­
ków są one przez bies życia spychane na 
p ian  ostatni. i

Jakkolwiek chętnie szermuj ; się gór­
nolotnym frazesem o „niezmożonęj twierdzy 
kultury polskiej na Wschodzie1', o „placów­
ce kresowe j, roztaczającej wokoło prom ie­
nie światła i pracy polskiej" — w, istocie 
w  pewnych dziedzinach powołane czynniki 
nie podejm ują nic, by Lwów napraw dę 
Światłem swej kultury naokół mógł promie­
niować.

Wtajemniczeni tj. artyści i miłośnicy 
sztuk pięknych wiedzą, jak dalece niesprzy­
jające są w arunki bytowania sztuki we 
Lwowie Nie mamy tu na myśli ogólnego, 
jak  wiadomo^ krytycznego położenia sa- 
mycŁ artystówc

Jest ono bowiem następstwem powsze­
chnego zubóż.enia ludności oraz kryzysu 
wewnętrznego, jaki przechodzą w epoce po- 
wojei nej wszystkie sztuki piękne, nietylko 
plastyka.

■J Ale idzie o stanowisko wobec sztuki 
lwowskiej, wobec zizeszer artystycznych, 
tych czynników, które w pierw szjm  rzę­
dzie powołane są  do strzeżenia skarbów 
kultury. j

Niejeden obicy. zwiedzając Lwów, pyta.
,A  gdzież u Was Salon Sztuki?"

A potem, poinform owany idzie do gma­
chu Muzeum Przemysłowego, małemi. cie- 
mnemi, bocz nenii, rzec można wstydliwemi 
schodkami na  ll-g ie ' piętro, gdzie w dro­
bnych. kiepsko oświetlonych salkach widzi 
rzeczy niejednokrotnie ciekawe, piękne, no­
we. ale jakże umieszczone! Ani przestrzeni 
d la  większych dz;eł odpowiednie ani pełni 
światła, tak potrzebnej dla dzieł m alarskich 
o  subtelnym  kolorycie, a w gruncie rzeczy, 
dla wszystkich utworów sztuki m alarskiej 

Idzie gość obcy poprzez skrom ne sal­
in. ogląda će najlepsze" i tę  m aleńką, i 
tę  wązką. długą — i... dziwi się w duchu, 
czemu Lwów. dawna stolica dzielnicy, m ia­
sto wielkie. ludne ożywione, nie ma miejsca 
na należytą wystawę sz tu k i!

A stan ten nie jest wynikiem jakiegoś 
zbiegu okoliczności, nie powstał z trudno­
ści powojennych, ale był tolerowany od 
daw na przez poprzednie reprezentacje miej­
skie i r/adne starania Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych o miejsce dla sztuki lwowskiej — 
nie znajdowały pożądanego echa.

Dziś — Towarzystwo to. skupiające nie­
mal wszystkich artystów lwowskich — „świę 
ci" 60-lecie swego istnienia..

Jak  święci ? Deficytem, trudnościam i 
finansowemi. podwiązującemi beznadziejnie 
tę a rte rję  życia kulturalnego.

Nie bacząc na trudności Zarząd Tow. 
urządził w ubiegłych 2 latach wlasnemi si­
łami dwie wielkie wystawy zakrojone na 
europejska, m iarę uwieńczone nawet wiel­
kim sukcesem m oralnym  — a te wystawy 
podkopały ostatecznie jego byt finansowy. 
Były to: piękna, niezwykle starannie urzą­
dzona wystawa jubileuszowa Jacka Malczew 
skiego. oraz ciekawa wystawa grafiki jugo­
słowiańskiej. Pierwsza wypadła w okresie

przewrotu majowego, kiedy niepokój w mie­
ście bynajm niej nie sprzyjał zwiedzaniu sal 
sztuki, pozatem. następny okres słoty od­
straszał publiczność od wypraw na pl. T ar­
gów W schodnich, gdzie mieściła się Wy­
stawa. Koszta zaś urządzenia obu wystaw 

^transportow e i inne), były tak wielkie, 
iż tylko nadzwyczajnej zapobiegliwości pre­
zesa prof. Bulaudy. energicznego sekr Kul­
czyckiego. oraz Zarządu, udało się wyjść 
względnie obronną ręką  z kłopotów m a­
terialnych. jakie wiszą nań leni zrzeszeniem.

Sprawa lokalu, dobrego, jasnego, p ięk ­
nego miejsca d la owoców pracy naszych 
artystów — jest dziś kwestją palącą. — I 
frekwencja publiczności i ożywienie atmo­
sfery artystycznej, wiążą ;się z tą  sprawą,

Jest miejsce, które nadawałoby się dlą 
tego-.celu dobrze, i spełniłoby swe zada­
nie reprezentow ania salonu sztuki we Lwo­
wie : pałac Biesiadockich.

Po pewnych adaptacjach gmacti ten

mógłby snadnie odpowiedzieć takiemu prze­
znaczeniu. • "

Obecny zarząd miasta, jeśli pragnie za­
pisać się trwale w kronice artystycznego 
^w ow a — winien wystąpić z gestem szer­
szym. niż to dotyćftićiasowi. „ojcowie m ia­
sta" (rodem ze Strzelnicy; sztuce okazy­
wali." Starania zaiządu Tow o część pa­
łacu Biesiadeckieh nie powinny być bezo­
wocne !"  '  ‘ ‘ -

Drugą sprawą, k tóra  Ue/.warunkowo 
domaga się uregulowania, jest ciężar wy­
najm ow ania przez Tow. po niesłychanie 
wysokiej cenie iczynszu tzw. Pałacu Sztuki 
na pl. Targów, w sezonie letnim. Ongiś bu­
dowano go w iceiach poświęcenia sztuce, 
nieslely jednak wydzierżawiła go gmina 
Targom  Wschodnim, od których Towarzy­
stwo. w znacznym stopniu jest wskutek 
tego Zależne czy to co do term inu urzą­
dzania imprez |c*zy" innych kwestji. związa­
nych z urządzeniem Wystaw. Aktualną więc 
też jesl sprawa), by przy odnawianiu umowy 
z Targam i — odpowiednio uwzględnić p ra ­
wa sztuk plastycznych, do tego budynku, 
dziś oddanego w zupełności w? służbę Mer­
kurego...

Kiedy spraw a zasadnicza, spraw a m iej­
sca. zostanie iszezęśliwie rozstrzygnięta, nie-' 
wątpliwie życie artystyczne naszego m ia­
sta popłynie szerszym nurtem  „Sławy" po- 
zalwowskio, które nie ‘ mogą się odważyć 
na występ w dzisiejszych opłakanych w a­
runkach, zaczną obsyłać wystawy Lwow­
skie, publiczność pośpieszy chętniej w pod­
woje łatwo dostępne i odpowiadające ce­
lowi a wśród artystów znajdzie się na- 
pewno dość inicjatywy, by tchnąć nowe 
żyjcie w gasnące dziś i ospałe środowisko 
sztuk, wciągnąć w krąg kulturalnych za­
interesowań jak najszersze koła społeczeń 
stwa. Mar ja Hausnerowa.

W pobiżn portu Proyiiicewoth w stanie Ma-' 
ssachussetts, rozegrał się jeden z tych dramatów 
moiskich, które dzięk. okolicznościom im towa­
rzyszącym, wywołują więcej niż wrażenie —• 
wstrząsają nerwami do głębi.

Śmierć nagła i natychmiastowa nie jest tak 
straszną, jak się wielu ludziom bojaźliwym za­
zwyczaj wydaje. Ale straszną jest agonja, powolne 
konanie i nieodłączna od nich, a niewypowiedzia­
na męka.

W zatopionej łodzi S-4 znajdowało się oko­
ło 40 ludzi, stanowiących jej załogę. Nie zginęli 
odrazu wszyscy, chociaż znaleźli się na dnie oce­
anu. Ratownicy dowiedzieli się, Że przynajmniej 
sześciu ocalało w szczelnie zamkniętym przedziale, 
skąd wyrzucane są torpedy, a dowiedzieli się ze 
stukania znakami Morsego, którymi porozumieli 
się ze znajdującymi się jakby w trumnie ofiarami 
katastrofy.^

Tutaj właśnie jest tragedja.
Bezsilność zamkniętych i oczekujących śmier­

ci, 'iczących minuty i sekundy, świadomych, że 
jeśli ich prędko nie wydobędą ci którzy w okrę­
tach na powierzchni wysiłki czynią, zabraknie im 
powietrza do oddychania i nastąpi ostatni okres 
zatrucia, straszne w cierpieniach konanie.

I bezsilność ratowników. Wiedzą, że denka 
stosunkowo stalowa ściana tylko oddziela ich od 
konających, a wędzą jednocześnie, że nie zdążą 
podnieść łodzi na powierzchnię oceanu na czas, 
ażeby ich ocalić.

Ta walka ze śmiercią, to diamat tak potężny, 
tak wstrząsający, źe potężniejszego i groźniej­
szego nie zdoła wymyślec żadna ludzka wyo­
braźnia.

Człowiek w nieustannem dążeniu do opano- 
wama żywiołów buduje maszyny, buduje łodzie 
podwodne i aeroplany.

Wydziera ziemi i wodzie jej bogactwa, po­
tęgę w nich zewartą używa do swego głównego 
celu — panowania nad przyrodą.

To walka wieczna, która nigdy się nie koń­
czy. Nie zna ona przerwy i wytchnienia W tej 
walce człowiek zwycięża, ale i ponosi klęski 
Czasami, w pewnych momentach, takich jak tra­
gedja z S-4 ludzkość zdaje sobie sprawę ze

strasznej bezwzględności toczonych zapasów z ży­
wiołem. Przypomma sobie wtedy, źe katastrofy 
podobne są baidzo nawet częste Są w kopal­
niach, gdzie duszeni gazem giną powolną śmier­
cią górnicy.' Są w fabrykach. Są spowodowane 
wylewami rzek nieokiełznanuct i huiaganami.

Są i na oceanach.
Zaciska człowiek szczęki i pięść., natęża wo­

lę i nerwy r walczy dalej Walczy bo niema wy­
boru — musi . i  . .Si •

KTO PONOSI WlNĘ KATASTROFY?
BOSTON. Znakomity wynalazca amerykań­

ski, prof. Reginald A. Fessenaen twierdzi, źe kru- 
minalnem niedbalstwem departamentu marynarki 
wojennej było ociąganie się z wprowadzeniem na 
wszystkich okrętach przyrządu zwanego osicy la- 
torem, a pozwalającego stwierdzać obecność zanu­
rzonych łodzi podwodnych na odległość, wystar­
czającej do uniknięcia takich J kolizyj, jak ta, w 
której zatonęła łódź S,4.

Gdyby torpedowiec Paulding oył zaopatrzony 
w takie „ucho elektryczne11 to słgszanoby na nim 
ruch łodzi podwodnej z odległości przynajmniej 
pięciu mil i kolizja nie mogłaby nastąpić. Przy­
czyną tego nieszczęścia było to, Źe w zarządzie 
floty wojenne: . panuje wszechwładnie biurokra­
tyczna rutyna, połączona z niechęcią do nowych 
wynalazków.

KONGRES SZTUKI LUDOWEJ.
WSRSZ4WA 10. stycznia (Pat.) W końcu paź­

dziernika b. Ir. odbędzie się w Pradze międzynarodowi) 
kongres sztuki ludowej zorganizowany z inicjatywy 
komisji współpracy intelektualnej przy Lidze Nar.

NOWY AMBASADOR SOW. W RZYMIE.
MOSKWA. 10. stycznia. (Pat.) Ambasadorem so­

wieckim w Rzymie, mianowany został komisarz sora - 
wiedliwośd burski.

K U P O N  2-gi 
trzeciej Szarady.
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-Carlo
Z Paryża donoszą: Towarzystwo kąpieli mor­

skich w Monaoo, pod którą to dyskretną firmą u- 
krywa się osławiony dom gry w Monte-Carlo. 
zamknęło swój bi'?rs roczny dochoacm nerto 180 
mujonow franków, z czego 40 procent pobrała 
kasa księstwa.

Miniony rok bogaty był w szereg wydarzeń, * 
w które zresztą obfituje ta mie;s:owość tak licznie 
nawjedzana przez ludzi wszelakiego rodzaju i 
mto~amentu.

M. |n. Iżywo Komentowano przygodę pewnego 
Holendra, nazwiskiem van Xeepen, który prze 
puśjT w kilka ‘ygodni dwa miljony franków. Aby 
pomścić swą stratę, ukrył w aucie kilka bomb, 
w 2 aj iarze rzucenia ich z pędzącego samochodu “ 
w znienawidzony dom gry, lecz policja, która go 
śledziła, skonfskowała narzędzia zniszczenia.

Podobny wypadeK usiiowanego zamachu na 
dom gry zanotowano przed iparu laty. Wówczas to 
Lionel ‘Cccii, dowódca eskadry torpedowców na 
morzu Sródzicmnem, przegrał w ruletkę 13C tys.

franków, które był wziął z kasy okrętowej. W 
godzinę później, oficer ten zjawił się w admi­
nistracji kasyna i zapowiedział, że jesn natych­
miast nie dostanie z powrotem przegranych pie­
niędzy, zarządzi w swojej eskadrze ostre strzela­
nie, którego celem oędze kasyno w Monte-Larlo. 
Kie zwlekając, zat< legratowano niezwłocznie1 do ad­
miralicji w Londynie. Kapitan dowiedziawszy się 
o tern odebrał sobie życie następnej nocy.

Od czasu do czasu, administracja kasyna roz- . 
puszcza ■ (pogłoski o olbrzymich wygranych, jakie 
przypac ły w udziaie szczęśliwym graczom, którzy 
rozbili bank, zmuszając tern aamem do czerpania 
zapasowym funduszów z kas ogniotrwałych dy­
rekcji. Kasy dyrekcji są zawsze dostatecznie za­
opatrzone: dyrekcja bowiem nie wkłada swych pie 
niędzy do banków, aby otrzymywać procenty, • 
jednak straty, jakie ponosi z tego powodu są so­
wicie wynagrodzone o brzymiemi dochodami, które 
napływa ą dzięki zgubnej namiętności do gry sta­
łych bywa’ców oraz różnych niebieskich ptaków.

Tajemnica wybuchu w berlmskiem laboratorjum.
Ta jn a  fabryka makerjafów wybuchowych.

BERLIN. 10. stycznia. (A. W.) W rezultacie śledz­
twa o wybuch w laboraiorjum chemtczn., ustalono, że 
W  podziemiach willi podmiejskiej zniszczonej wybu 
chem dokonywano pod osłoną rzekomej fabrykacji ko­
smetyków nielegalnych eksperymentów z materjała- 
mi wybuicnowymi. W piwnicy willi znaleziono 8 be­
czek materjafów wybuchowych, płaszcze stalowe bomb 
lotniczych, oraz napełnione bomby bes zapalników.

Skazanie zabójcy
WARSZAWA. 10. 1. (tel. \vł.).‘ 11. paź­

dziernika 1926 ~. posterunkowy na ul. Mi­
rowskiej usłyszał strzały i u jrzał uoieka- 
jąbego człowieka,, którego gonił mężczyzna 
z rewolwerem w ręku. Ranny po chwili 
oadł, policjant odebrał goniącemu rewol­
wer i odprowadził go do komisajrjatu.

Okazało się. że zabity został fów. Lu­
belski Martyn, prezes Zw. Zaw. Grabarzy, 
członek PPS. Z ubój ą był Stanisław Mako­
wiecki. Świadkowie stwierdzili, ż. zabójca 
był pijany. Makowiecki zeznał w śledztwie.

Prasa niemiecka o mowie 
min. Zaleskiego.

BERLIN. 10. 1. (Pat.). Prawicowa i 
nacjonalistyczna prasa  berlińska zaim uje 

obco wczorajszego przemówienia m inistra 
Zaleskiego stanowisko niezbyt przyjazne. — 
lecz podkreśla, że m inister Zaleski oddał 

■ tylko sprawiedliwość Niemcom, przyznając 
polityce niemieckiej w ostatnim czasie ten- 
dencjeJ.pojednawcze w stosunku do Polski. 

v/ ■ vKreutz-Zeitung“ oświadcza, że porozu­
mienie z Polską możliwe byłoby tylko wte­
dy. gdyby woła pojednania znalazła również! 
wyraz po stronie Polski. Niestety, w mowie 
m inistra Zaleskiego . Kreuz-Zeitung“ tego, 
wyrazu nie znalazła.

Drugi <>rgan nacjonalistyczny. reprezen­
tujący poglądy koł agrarnych. ..Deutsche 

ageszeitung“. podkreśla również, że Polska 
ma wszelkie powody do zadowolenia ze sta­
nowiska zajętego przez Niemcy, szczególnie 
v Genewie. r

DzjLnnik stwierdza z niezadowoleniem, że 
przez po'itykę na terenie Genewy Niemcy bynaj­
mniej nie polepszyły sobie widoków na uzyska­
cie rewizji gran e wschodnich, i kończy słowami, 
iż na przimówienie po's'(iego ministra spraw za­

pracowano nad wynalezieniem preparatu chemiczne­
go, któryby znalazł zastosowanie w aercrhemji. Po­
licja po dluższem przesłuchaniu aresztowała współ­
właściciela willi przy Parkstrasse w Grunewald pod 
Berlinem, generai. Konsula Wemgartena, za spowo­
dowanie śmierci 2 osób, oraz wykroczenia przeciw u- 
stawie o fabrykacji materjałów wybuchowych.

4ow. Lubelskiego.
że momentu, kiedy pił w restaur acji ..Wi­
ktor ja “ nie pamięta. Makowieckiego oddano 
na obserwację do Tworek. Dr. Nelken 
stwierdził w ekspertyzie, że oskarżony znaj­
duje się na granicy patalogicznego opilstwa 
działał przy zupełnie zamroczonej świado­
mości i nie może odpowiadać za swój czym.

Dziś odbyła się rozpraw a sądowa, na 
której Makowiecki został skazany z art. 458 
(zabójstwo w afekcie) na 6 lat ciężkiego wię 
zienia z zaliczeniem aresztu prewencyjnego.

granicznych Niemęy mogą odpowiedzieć oświad­
czeniem, że jedna tylko istnieje możliwość wyrów­
nania nas ale posko-niemitckich stosunków, mia­
nowicie zaniechanie przez Polskę walki przejciw 
żywiołowi niemieckiemu w Polsce i zgodzenia s;ę 
na fakt, że w sprawce granic polsko - niemiec­
kich ostatnie słowo jeszcze nie zostało powie­
dziane. Polska jednak daleką jest od zrozumie­
nia tego faktu

Organ Huggenbcrga „Loko’anzeiger“ zazna­
cza, że nie jest slusznem twierdzenie, jakoby 
polsko - niemiecki traktat handlowy mial przy­
nieść Niemcom tylKo korzyści. Nie lest słuszne 
również sianowsko, ja oby kwest a grańczna 
miała utracić cośkolwiek ze sweyo nipznośnego 
dla Niemiec charakteru, jeśli się o niej mówić nie 
będzie

Z zazdrości odgryź: żonie fezyk.
BUDAPESZT, 10. 1. OnegJaj rozegrał się tu 

drarnat miłosny, jedyny w swym rodzaju. Szewc 
Gosz, który podejrzywał żonę o niewierność, pc 
dłuższej sprzeczce rzekomo .pogodził się z nią i 
zgodę tę małżonkowie przypieczętowali pocałun­
kiem. W trakcie tego Gosz, który nie pozbył się 
swej zazdrości, odgryzł żonie język

Spóźniona akca ratunkowa unieżTwiła przy­
szycie odgryzionej części.

Zabójstwo na weselu.
Dziewy« Łjiiti puwwdem sporu i  bójki Ja  
w eselu. — „Superarbiter" tej spraw y  
zo sta ł zai ELsaKrowaay nożam i i  zg in ą ł 
na m iejscu. Z abójca skazany na & la ta .

28-letni Jurno Michalak, zam. w Zydaty- 
czach, zabiegał o względy tamtejszej d/.iewoji 
M. KUnitówny. Brat jej Stefan był przeciwny 
tym konkurom to też Michalak postanowił z nim 
się rozprawić. Dnia 29. października ub. r. zdk- 
rzyła się ku temu okazja na weselu u dalekiego 
krewniaka Jurka, Juljana Michalaka. Ten jednak 
nie dopuścił v do bojki n& zabawie i usiłował 
usunąć ze swego domu awanturnika. Podczas sza­
motania się pospieszył Jurkowi z pgmocę brat 
jego Paweł, który pchnął Juljana Michalaka no­
żem w twarz, Jurko zaś zranił go nożem w bok 
tak ciężko, że Ancnaiak zginał na miejscu. Pod­
czas tej masakry Jurkc M. poranił nożem również 
Jana Bara, który pospieszył z pomocą Michala­
kowi.

Wczoraj stanął Jurko M. wraz ze swym 
bratem Pawłem przed trybunałem sądu karnego. 
Po przeprowadzono rozprawie został pierwszy z 
nich zasądzony na 2 lata, drugi zaś na 4 mie­
siące ciężkiego i obostrzonego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył r. Hoszowski, o- 
skarżał prok. Janisz. bronił dr. Heupcn, zas stro­
nę poszkodowaną zastępował dr. Sądecki.

Rokowania hanoiowe noisha-nlem
BERLIN. 10. 1. (AW). „Ben. Bórsenztg 

dowiaduje .się. że delegacja niem iecka do 
rokow ań handlow ych z Polską z d r  H er­
mesem na czele wyjeżdża do W arszawy poi 
ferjacb świątecznych hfelem poujęcia roko­
wań. Najważniejszym w arunkiem  dalszych 
rokow ań jest — zdaniem pism a — przyzna­
nie ze strony Polsk; koncesy, w dziedzinie 
waloryzacji ceł. ’ . j

WARSZAWA 10. 1. (tel. wł.). Dowiadu­
jemy się. że pomiędzy delegatem Polski do 
rokow ań handlowych z Niemcami p. T w ar­
dowskim. a delegatem nienr dr Hermesem, 
ustalone zostało, że obie strony przyw iązują 
największa wagę do l. zw. małego" trak tatu  
nandlowego.

S praw y partyjne.
KONFERENCJA PRZEDWYBORCZA P. P. S. W 

TARNOPOLU, W niedzielę 15 stycznia b. r. o godz. 
11 przed południem oobędzie się w Tarnopolu 
“w lokalu Z. Z, K. przy ul. Tarnowskiego 1. 4.f i
Kur.fereneja przedwyborcza PPS okręgu wybór czego 

Tarnopol.
Wzywa się towarzyszy z Czortkowa, jagielmcy, 

Buozacza, jYionasterzysk, Zaleszczyk, Kopyczytnecr 
Trembowli, Podwotoczysk, Podhajec, i Skalała1 o wy­
sianie delegatów.

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNICOWEGO, 
ŁYCZAKÓW — ZIELONA odbędzie się we czwartek, 
12. b. m. o godz. 7-mej wlecz, w lokalu ul. Zie­
lona 1. 7. Mydłowirz przewodlr..

ANTYŻYDOWSKIE ROZRUCHY W KISZYNIEWIE
BUh ARESZT. 10. stycznia. (Pat.) Radio. Żydowske 

Agencja Telegr. donosi z Kiszyniewa o poważnych 
ekscesach antyżydowskich, dokonanych przez studen­
tów rumuńskich. Policja, która usiłowała przeszko­
dzić rozruchom, została przyjęta przez manifestan­
tów strzałami rewolwerowymi. Kilku policjantów od­
niosło rany. |

STRASZNY WYPADEK NA DWORCU KOLEJ.
BUDAPESZT. 10. stycznia, (fi. W.) Dziś rano na 

stacji Rokoczegi kolo Budaoesztu skutkiem mgły wy- 
aatzyi się straszny wypadek. Publiczność zebrana m  
stacji, czekała na przybycie pociągowi z 2 p.zcdiwnych 
stron. Pewna 20- letnia urzędniczki przekroczy ta tor 
W celu zbliżenia się do pociągu który miał nadejść. 
Naczelnik stacji widząc grożąca jej niebezpien zfeństwo 
podąży? za nią. W tej chwili nadszedł pociąg. Urzę- 
dniiciztka i (naczelnik stacji zostaU przejechani i ponieśli 
śmierć na miejscu.

100 górników odciętych od świata,
NOWY YORK. 10. stycznia. (A. W.) Wskutek c k -  i 100 górników. W miejscu katastrofy wybuchł pożar, 

splozji, na kopalni Peabody w miejscowości Westfiauk- Gazy trujące utrudniają niezmiernie akcję ratowniczą, 
forth w stanie Illinois odciętych zostafo od świata ■ zmierzającą do ocalenia odciętych od sw ata górników.
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Z 3hai - hongresu Z g iersk iej socjalnej - demokrat;!.
Udkątl Wr-giei sku. kuntiiew olucja sprz.y, 

m ierzyła się z faszyzmem włojskim i kon­
serwatystam i angielskimi, nieoezpieczeń stwo 
zagrażające z jej strony m iędzynarodowem u 
pokojowi, stało się jeszcze większe. Przez u- 
porczywe przygotowywanie ‘ (restauracji 
H absbi rgów wzmocniła kontrrew olucja wę­
gierską reakcję srodkow o-europejską but­
na z powodu opieki Mussoliniego i sym patji 
wpływowych sfer angielskich, wysuwają­
cych hasło rewizji traktatu  pokojowego i 
korrektury  granic węgierskich (akcja lorda 
K othenneera). Zakusom H orthy‘ego i Beth- 
lena staje  w poprzek węgierska socjalna de­
m okracja. w m iarę sił swoich, osłabionych 

f. ciężkiemi przejściam i lat ostatnich
Sprawozdanie Zarządu na odbytym w 

dniach 6. — 8. b. m. kongresie przedsta­
wiło tę Golgotę życia partyjnego, przyczem 
okazało się. że w r. 19*12 kandydaci p a r­
tyjni uzyskali 274.818 głosów, a 1926. który 
nazyw ają rokiem  wyborczym „obławy** licz­
ba głosów spadła do 126.854.

Należy podnieść, że na W ęgizech llo r- 
thy ‘ego istnieją okręgi, gdzie wybory są 
tajne i okręgi o jawńem głosowaniu. Rozu­
mie się. że w tych ostatnich okręgach spa­

dek głosów był większy, aniżeli w tam  
tych.

Szczególnemu prześladowaniu podlega 
socjalistyczna prasa. ,,Nepszavie“ odebrano 
praw o kolportażu i wytoczono jej od wrze­
śnia r. 1926 począwszy 82 procesów, a w 
ostatnicn trzech łatach 412. Dziesięć lat więr 
zienia „uzyskali**- jej redaktorow ie w roku 
sprawozdawczym

Mimo wszystko trudno zrozumieć, dla­
czego p artja  socj. dem okratyczna na Wę­
grzech silniejszą była za czasów najkrw aw ­
szego te rro ru  kontrrewolucji, aniżeli dzisiaj 
K ontrrewolucja węgierska me mogła tak  
partji zgnębić, poprosiu ze względów ze- 
wnętrzno-poJitycznych. jak czyni to Musso- 
lini. nie troszczący się o resztę świata, nie 
mogła też jej tak  zdruzgotać, jak  reakcja 
w bałkańskich państwach, ponieważ1 ruch  
robotniczy zbyt głęboko zakorzeniony jest 
na Węgrzech. P artja  obecnie zajm uje się 
wyjaśnieniem tej sprawy. W każdym razie 
potrafiła przetrw ać najcięższe Cjzasy. a i 
dzisiaj śledzi przem iany terroru , który po­
zbywszy się fo,rm zewnętrznych, stąra  się 
jednak utrzym ać taki jego, stopień, jak i po­
trzebny jest d la  utrzym ania panow ania oti- 
garchji.

Socjainodemckr. Okręg wyborczy Nr. 51.
CiesKdnów, Jaw orów , Lw ów , Rawa Ruska, Sokal i Żółkiew .

Dnia 8. b. m. zjechali się delegaci tego Okięgu 
do Lwowa w hczDie 5U a to. z Rawy 'Ruskiej 3, 
Sokala 2, \Vinnik 1, Kleparowa 5, Kulnarkowa 5, 
Zniesienie 5, Zamanśtynowa 5, Bogdanówki 5, 
Sygniówki 5, Kozielnik 1 i z Lewandówki 13-tu.

1'ow. Henz fcdmund pizewodniczył obradom, 
sekretarzował tow. Radecki. Tow. SmuliKowsiki 
zreferował sprawę wyborów tego okręgu i zapro­
ponował na czołowego kandydata w tym okięgL 
tow. Zakrzewskiego Stanisława. Delegaci wyra­
zili yotum zamania tow. Smulikowskiemu i jed­
nogłośnie zatwierdzili kandydaturę, a następnie u- 
chwalili organizować miejscowe i powiatowe ko­
mitety wyborcze, oraz wybrali Okręgowy Komitet

Wyborczy Nr, 51 w następującym składzie:
Tow. Henz z Zamaistynowa, przewodniczą­

cy, Stupala ze Zniesienia, Kościuk z Sokala i Ci- 
chaicki z Kleparowa zastępcy; — członkowie; Ra­
decki z Zamarstynowa, Filankiewicz z Kleparo­
wa, Więcek i Podczaski ze Zniesienia, Zajajcz- 
kowsk' i Burgier z Lewandówki. Mucha z So­
kala, Schuster i Łanocha z Rawy Ruskiej, Muller, 
Czgk i Karwasz z Sygniówki, Rybak i Denys z 
Kulparkowa, Bruśmak zc SzMa i Hałuszka z 
Winnik

Biuru Komitetu okręgowego mieści się przy 
ul. Rynek 8, I. p. — Nr. telełonu 37—19.

Nr. 8

Na tej Jo nerbatce zapanował szat radości 
wśrud różnorodnych biesiadników; endecy, sju- 
njści, 1 ortodoksi i undowcy' na wzajem padali 
sobie w objęcia z okrzykiem na ustach: „Zgoda 
buduje, niezgoda rujnuje".

Dwaj panowie: inż. Ch. i dr. M. aż rozpła­
kali się z radości. Niedoszły radcę p. Lówenkom 
zakończył skromną ucztę toastem: „Kochajmy 
się!“

Gospouarz przez caiy czas trzymał się twardo, 
aż dopiero przy pożegnaniu zmiękł jak wosk, a 
łzy wielkości grochu cukrowego obficie zwilzyłu 
jego jagody.

„Niepewny element".

JCa marginesie.

Z galerii manjaków.
Poeta z Warszawg

W „Wiadomościach literackich" produkuje sdę 
niejaki p. Antoni Słonimski. Pisuje tam wierszyki, 
recenzje teatralne, aktualne fejletoniki. !Ma trochę 
zdolności, dużo tupetu, więcej jeszcze arogancji. 
W ostatnim numerze (2-gim) umieścił serję poli- 
tyczno-społeczno-literacko-psycnologicznych miga-, 
wek Są to przeważnie oklepane, płytkie i śmiesz­
nie pretensjonalne „obserwacje". Sparafrazujemy 
jedną, która wypowiada pogląd p. Słonimskiego na 
socjalizm. Będzie to tak brzmiało

„Jegomość, który jest poetą, mowi o sobie 
„My", nie uznajemy Słowackiego, opycha się tan­
tiemami z hglasów pisanych dla rozmaitych kaba­
retów. Marzy o rem. żeby... dostać nayrodę Nobla- 
(autentyczne!) Jest to rozwichrzony łeb z odcieniem 
choiobliwej megalomanji, co razem pomieszać na­
leży".

Dla uzupełnienia charakterystyki aodm. na­
leży:

, „Ponieważ nazwisko jego zaczyna się od 
St o . wb i ł  sobie w głowę, że ludziska, niedobrze 
orjentujący się w literaturze, mieszają go ze Sło­
wackim. Jest z tego wcale zadowolony, ichoć udaje,. 
Że gc to złości".

i

Poeta ze Lwowa.
Istnieje także inny poeta; ten na odmianę 

mieszka we Lwowie. Nazywa sie p. Kazimierz 
Bro iczyk i jest profesorem gimnazialnym. Profe­
sorowie są to bardzo poważni ludzie ale przeważ­
nie mają pewną pasję do jakiejś „ićźe fixe“. P- 
Brończyi czytał i słyszał dużo o koncepcjach 
„Boga niemieckiego", „francuskiego“, „polskiego"' 
i t. d. Jako profesor a więc człowiek śjcisły, posta­
nowił silniej jeszcze skonkretyzować to pojęcie, a 
ponieważ' jest wiernym członkiem (swój partji, wziął 
Boga dla niej w arendę. I w jednym z ostatnich 
numerów „Słowa Polskiego" oświadcza oficjal­
nie (proszę się tylko nie śmiać!), że Bóg polski 
jest ...narodowo - demokratyczny! :

Dlaczegóż to poeci, czy .ci, co uważają się 
za poetów, nie pilnują swego kopyta, tj. swego 
fachu? Przecież manja ośmieszania się nie świad­
czy dobrze o umysłowośri danego osobnika? 
...A po co zdradzać się, że się jest... „ubogim —■ 
duchem?". j - ynx.

Wyrok w sprawie nadużyć 
w spółdzielni inwalidzkiej.

Kilkakrotnie odraczana spraw a nadużyć 
tytoniowych, popełnionych w r. 1925 w hui* 
towni inwalidów p rz \ ul. Skarbkowskiej„ 
wczoraj ostatecznie zńalażła swój epilog w 
sądzie. W yrokiem trybunału  został .skazany 
kierownik tej hurtow ni Ludwik H radl n a  
198 Jn i więzienia lub 2.180 zł. grzywny. 
Dyrektor tej „półazielni Karol Sawa. oraz 
Członkowie rady  nadzorczej Ju ljan  Fiałkow ­
ski, Józef Faryniarz i W ładysław Staw arski 
zostali skazani po 2 miesiące więzienia lub, 
1.200 zł. grzywny. *

Akt oskarżenia podaw ał !że ty tor czę-r 
ściowo był wówczas ukryty w mieszkaniu 
członka rady  nadzorczej Michała Ratajskie­
go. to też postał on uwolniony Od winy i 
kary. Od osKarżenia zostali również uwol­
nieni członkowie zarządu Mayjan Kasprów 
i Ju ljan  Mużałowski. ,

Ponad 1000 koni konsumuje rocznie KraMw.
Jak Jonosi jedno z pism krakowskich, roczny 

ubój koni, przeznaczonych na konsumfcję dla 
mieszkańców ttt. Krakowa wynosi ponad 1000 
sztuk.

Cena 1 kg. mięsa końskiego z dokładką wy 
nosi 1 zł., a bez dokładki 1*20 zł. Pokup na mięso 
końskie jest na ogół duży ;

kupują je przeważnie robotnicy i podobno 
sfery urzędnicze.

Konina pojawia się — jak twierdza czelaari- 
cy rzeźni — w niektórych restauracjach, gdzie by­
wa podawana jako „gulasz wołowy". Urząd we­
terynaryjny śledzi za temi nadużyciami. Sprzedaż 
potraw z mięsa końskiego, jest dozwolona, o ile

na karcie potraw figuruje wyraźnie mięso końskie. 
Pominąwszy bowiem znaczną różnicę w cenie, nie 
każdy gość zyczy sobie jeść koninę.

W rzeźni znajduje się równkż
fabryka wędlin końskich,

gdzie wyrabia się na wielką skalę kiełbasy, sie­
kane, krajane, lebećki, parówki, serwolatki, szyn­
ka zwtijana, jkiyźki i t. d. Kiełbasa siekana kosztuje 
1*20 zł. za 1 kg, a wszystkie inne gatunki wę­
dlin po 2 zł. za 1 kg. Zarówno mięso jak1 i wę­
dliny końskie są wywożone w dużych ilościach 
z Krakowa do Zagłębia chrzanowskiego, Tarno­
wa i Wieliczki

U!yi«ry tio ssmorządu miejskiego w Ramie Ruskiej.
Rawa Ruska w styczniu.

Po drugich a ciężkich cierpieniach „zrobiono" 
nareszcie wybory do samorządu miejskiego w Ra­
wie Ruskiej.

Proletarjat polski i ruski nie brał udziału w 
wyborach. „Bund"- wystawił własną listę celem 
przekonania się o swej liczebnej sile. Zdubył po­
kaźną liczbę głosów, bo na ogólną liczbę odda- 
.lych głosów — 34 proc. w IV kole. .Na ogólną 
liczDe głosujących w kole III. i IV. oddano 32 
procent głosów.

Na konfenlyklu przed wyborami u adw B. 
, uchwalono nie brać na listę kandydatów żadnych 
„niepewnych elementów" tylko same „pewne".

Na liście znalazł się niespostrzeźknie jeden 
osobnik „niepewny" i o dziwo — został wybrany 
radnym. — Nie chcąc jednak być wśród samych

„pewnych elementów" pospiesznie złożyr mandat.
Ow kazirodczy kompromis wykiwał ortodok­

sów, bo uzyskali aż dwa mandaty. Sjomstom wy­
rządzono „krzywdę" o pomstę do nieba wołającą, 
bo wzięli sobie tylko 20 mandatów!

Całość wyborów wypadła rozczulająco de­
mokratycznie- na 5.000 głosujących — 500 oby­
wateli ma 48 radnych zaś 4.500 obywateli nie ma 
żadnego pi zedstawiciela w Radzie.

Opowiadają w mieście, że przed wyborami, a 
juz1 po zawardu kompromisu, zaprosił do siebie 
na pogawędkę — czy herbatkę — twórca kom­
promisu i specjalista od „niepewnych elementów" 
adwokat p, B. te swoie poważne, ofiarne „pewne 
elementy", aby dać jeszcze raz wyraz zgoazie jaka 
zapanowała w rawskiern małomieszczaństwie po 
zawardu kompromisu.
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DLA WYGODY CZYTELNIKÓW na- 
z z j c h .  i interesantów przenieśliśmy Biuro 
Adm inistracji „Dzienni! i  Ludowego14, znaj- 
duiace się  dotąd na II-giem piętrzę przy 
ul. Sykstuskiej 1. 21 —  do lokalu —  Księ­
garni Ludow ej p rzy  ul. Szajnochy 1. 2. 
Przyjm owanie ogłoszeń, prenumerat, oraz 
s p i—;daż i wydawanie „Dziennika Ludo­
w ego44 uskuteczniane będą od godz. 9—2 
i  od 4 - 7  wieczorem

PLAKATOW ANIE „DZiENNIKA LU­
DOWEGO44 rozpoczęliśm y z dniem w czo­
rajszym na tablicach, um ieszczonych obok 
naszej Administracji, przy  ul. Szajnochy 
I 2 , a wit**yn w yst-w y aszej używać bę­
dziem y odiąd również dla pom ieszczania 
oilnych wiadom ości, o których przed uka­
janiem się „Dziennika Lud.“ będą infor­

m owani nasi Towarzysze, jakoteż szerszy  
ogół.

DALSZY CIĄG DYSKSJI BUDŻETOWEJ. Posie­
dzenie Rady przybocznej Komisarza rządu m. Lwo­
wa, odbędzie się w środę 11. b. m. o yodźinie 18.30 
% sali posiedzeń Racy miejskiej w ratuszu. Na oo- 
.ządku dziennym ciąg aalszy obrad nad zwyczajnym 
dodatkowym budżetem na rok 1927— 28.

W razie nieukończenia obrad na tern posiedzeniu 
odbędzie się następne posiedzenie we czwartek 12. 
b. mi. o igodzinie 18-tej w tej samej zali.

KONCERT 3 FORTEPIANOWY z udziałem znako­
mitych pianistek węlgierskich, sióstr Kotanyi z Bu­
dapesztu odbędzie się w  poniedziałek, 16. b m. 
P.ogram tej niezmiernie interesującej produkcji obej­
muje oryginalne kompozycje oraz transpozycje na 
trzy fortepiany: Bacha, Mozarta, Beethowna, Gouno- 
la, Liszta, Rubaya i Berlieza. Audycja teyo rodzaju
0 ktorej zagianiczna prasa z największem pisze u- 

.znaniem, odbędzie się we Lwowie po raz pierwszy.
Z TRUPY WILEŃSKIEJ. U Wileńozyków iazie 

premiera „To ,co najważniejsze" Jewrejnowa. W 
przedstawieniu to, co najważniejsze bierze udział ca- 
“y zespól Wileńozyków dla którycn sztuki tego ro­
dzaju stanowią pole do popisu jaik tego dowody, ua- 
wniejsza wystawa „Tego, którego biją po twarzy
1 ostatnio .„Piewcy własnej niedoli .

POSZKODOWANI PRZEZ WŁAMYWACZY MO­
GĘ ODEBRAĆ SWĄ BIELIZNĘ, UBRANiA I BIŻEL 
YERJĘ W POLICJI. Podczas przeprowadzonej rewi­
zji u blatników, policja zakwestionowała wielką i- 
lość biehzny, ubrań i biżuterji, pochodzącej z  kra- 
izieży. Złodzieje i blatnicy powypiówali monogra­
my ina bieliźnie i ubraniach w cek utrudnienia a- 
gnoskowania tych rzeczy. Policja wzywa przeto po­
szkodowanych, aby jawili się w urzędzie śledczym 
ą  P. przy ul. Kazimierzowskiej 1. 30, w celu roz­
poznania swych rzeczy.

CZŁOWIEK- MUCHA BĘDZIE PRODUKOWAĆ 
SIĘ WE LWOWIE. Stefan Poliński, rodem z Bielska, 
produkował się w Krakowie, Warszawie i Katowi­
cach, spinaniem się po ścianach różnych budynków. 
Pozatem łamie on na głowie stalowe płyty, walczy 
z  bykiem na arenie,, oraz rwie łańcuchy. W niedzielę 
Poiirśki będzie się popisywał swemi zdolnościami a- 
krobatycznemi na realnościach przy ul. BielowsKiegó, 
Sienkiewicza i Tańskiej, i pa gmachu hotelu G<-  
rrgea.

FIRMA ESTOŃSKA POLUJE NA NAIWNYCH 
WE LWOWIE. Romau Luft, zam. przy ul. Braie- 
rowśkej L 16, otrzymał w  miesiącu wrześniu ub. 
r. od1 firmy „America,i Travellin Office" w Talinie 
bzy czeki, po 75 centimów amerykańskich, z  po­
leceniem aby je sprzedał wśród swych znajomych 
Firma ta orńecgwała mu za to bilet turystyczny II. kla­
sy do jazdy po całym europejskim kontynencie oraz 
45 funtów szterlingów na koszta podtózy. Luft o- 
trzymaf już poprzednio do rozsprzeaaży 3 bilety po
2 dolary od tej samej firmy, która za to przyrzekana 
dostarczenie auta. Luft, nie otrzymawszy obiecandgó 
„Forda", nabrał podejrzenia i zdeponował czeki 
„turystyczne" w poliqi. Na zapytanie głównej komen­
dy PP. on eg daj nadeszła odpowiedź z poselstwa pol­
skiego w  Estonji, że firma A. T. O. rozsyłająca te 
czeki nie jest godna zaufania, gdyż w oszukańczy 
sposób v ypidza pieniądze od naiwnych.

ECHA NADUŻYĆ CELNYCH NA DWORCU GŁÓ­
WNYM. W sprawie nadużyć celnych poliq'a ściga- 
gała mięuzy innymi N. Rubinsteina, właściciela skle­
pu galanteryjnego przy pl. Halickim pod fiirną 
„Gentelman". Kupiec teu pizez dłuższy czas ukry­
wał się przed aresztowaniem, wkońcu złożył po- 
rękę w kwocie 10.000 zł. iż na każde żądanie sta­
wi się do dyspozycji władz. Wobec tego policja za­
niechała |.cścigu, pozostawiając Rubinsteina w spo­
koju.

USIŁOWANE MOEDERSTWO RABUNKOWE W 
BOLECHOWIE. Onegaaj popołudniu zjawił się w  
mieszkaniu kasjera tamtejszej saliny N. Rrocucha, ja­
kiś osobnik, który zażąaai wydania kluczy oa ma-, 
gazynu, rzekomo z polecenia kasjera. Procuchowa, 
nie przeczuwając podstępu, udała się do ku,ebni po 
klucze. W tym momencie osobnik ten udeizył ją kil- 
K akr o tnie bokserem w głowę, a gdy ta upadła zem­
dlona, zbrodniarz świecąc zapałkami, przekonywał się, 
czy ofiara jego jeszcze żyje. Widząc, że Procuchowa 
leży bez ruchu, oprysztlc poozą. rozpijać zamki u 
szuflad, w poszukiwaniu za gotówką. Preculchowa' 
w międzyczasie odzyskała przytomność, wyślizgnęła 
s ię . na podworze i krzykiem poczęła wzywać są­
siadów na ratunek. Słysząc to opryszek zrezygno­
w ał z cabunilsiu i Izbitjgił z jnkzem. Ciężko zranioną Pro-i 
euchowę odwieziono niezwłocznie do szpitale w  
Stryju.

Powiadomiona o tern policja w kilka godzin pó­
źniej wykryła i a,esztowala sprawcę r0Lunku. Jest 
nim tamtejszy awanturnik I. Solówka, Którego ogno- 
siKov'ała Hrocuchowa jak sprawcę napadtt.

ARESZTOWAŃ1 A ZA UPRAWIANIE AGITACJI 
KOMUNISTYCZNEJ. 17- letni Tomasz Winer, został 
przed (kilku _ laty wydalony z III. klasy gimnazjum 
żydowskiego za agitację korminisnycziną. Od1 tego cza­
su Winer poświęci! się zupełnie szerzeniu tych idei. 
Od pół roku poszukiwała go policja za tę działalność 
i dopierc onegdaj na zebraniu w „Jad i naruzim" je­
den z wywiadowców spotkał go wśród tłumful i 'are­
sztował go wraz z  to wen yszącym mu Abrahamem 
Ginsbergiem. Podczas rewizji w ich mieszkaniach zna­
leziono wiele ulotek komunistycznych

W związku z tern aresztowane wczoraj Joachi­
ma Fastlicha- którego ujęto na pog zebie komunisty 
Iwana Łotysza, oraz Maurycego Zitrojija r. Rackla; Jó­
zefa LehirieM i Eljasza Hirtr

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. 69 letnia 
Franciszka Ciastko, zam. przy ul. Zielonej ł. 30, skra- 
dta z ołtarza w  kościele OO. Bernardynów dwie 
Świece umieszczone w lichtarzach. Obecni w kościele 
spostrzegli tę 'kradzież przytrzymali staruchę i cddlali 
ją w  ręce posterunkowego, który odstawił ją do 
aresztu.

Semen K.ywy, dgz sta ego miejsca zamieszkania, 
został aresztowany za kradzież futrja, na szkodę Sta­
nisława Nowaczewskiego, zam. w Strychańcu, pow. 
brzeżariskiego j

WOŹNICA SPRZEDAŁ CUDZEGO KONIA Z WO 
ZEMi I ZBIEGŁ, UDZIE PIEPRZ ROŚNIE- Schmii Him- 
mel, rozwoziciel pieczywa z piekarni Nuchima Zei-' 
lera przy ul. Łukietka 1. 4, sprzedał konia z wozem, 
będącego własnością tego piekarza, za kwotę 200 
zł. O transakcji tej powiadomił on listem Zeilera, 
dodając, iż więcej do pracy u niego nie wróci Po­
wiadomiona o tem policja, zarządziła poszukiwanie 
ża Himmlem, gdyż (zbiegł on w  nieznanym kierunku.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. Nieznany o- 
sobnik dostał się do mieszkania P. LaptetóW przy ul. 
Wolność 1. 8., skąd1 skradł futro męskie, wartości 
6.000 zł., oraz damskie wartości 1.000 zł.

Juljusz Randa, urzędnik batirfowy, zam. przy ul. 
Chmielowskiego 1. 8. doniósł policji, że nieznany spra­
wca dostał się do jego mieszkania, gdźie skradł bi- 
ztiterję, wartości 800 zł.

■Z mieszkania Józefa Lachowskiego, przy ul. Bi­
lińskich 1. 12, skradziono 440 zł. w gotówce, oraz 
biżuterję, wartości 220 zł.

Formularze reklamacyjne
nabj a< można w lokalu K sięgarni Ludowej, 
ni Szajnochy 2. — Zamówienia na większą 
ilość przyjmuje Drukarnia nasza: Telefon 496.

Na łańcuch prasowy „Dziennika Ludowego" skła­
dają woźni Kasy chorych m. Lwowa przy ul. Braję- 
rowskiej ł. 8. Jzf. 25! i ‘wzywają do złożenia odpo­
wiedniej kwoty woźnych z Kasy chorych przy ul. 
Fredry 1. 2. i 'kontrolerów chorych z Brajerowskiej.

.ite c a tu r a , n a u k a , s z tu k a .
lEPETTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Środa o 7‘3U „Donna Oretta"
Czwartek, o 7.30 „Golem".

AEPEBTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa o 7.30 „Niecn mnie djabii"....
Czwartek, o 7.3C „Niezwykły Seans".

EPERTUAR TEATRU MALEGC:

Środa o 7.3C „Dudek".
Czwartek o 3.30 popoł. „Jasełka".
Czwartek, o 7 -30 „Dudek".
Piątek, o 7.30 „Dudek".

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKO. I:
(Sala „Domu Narodkiego' ). 

Sruaa: „To co najważniejsze".
Czwartek. „To co najważniejsze''.
Piątek Teatr zamknięty.
Sobota, o 3,15 „To co najważniejsze". '
Sobota, o 8.15 „Melane Malke u Wileńezyków'4, 
Niedziela, o 3.15 „Skąpiec". ■ r 1 
Niedziela, o 8.15 „To co najważniejsze".

•IU 30  KONCERTOWE M- TUERKA.
> Ponieaziałek, 16. stycznia: KonceR na 3 forte 

piany. Wykonawczynie: Siostry Kotanyi (Budapeszt).

DEPESTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK — MARYSIEŃKA: Książę Pirat z Du- 

g.asem Fairbanksem.
AYENUL: Człowiek, który milczał 
I EW : Casanowa 
APOLLO: Casanowa.
PAŁACE; Kióluwa półświatka.

\ FATAMORGANA Bestja morska.
CHIMERA: Fałszywy książę 
ŚWIATOWID: Perskie (zbiry.
CASIIJO: Troski szatana.

• NAjBLIŻSZĘ PKEMJERĄ DRAMATYCZNĄ Miej­
skich 'leafów , będzie świetna współczesna korne 
dja satyryczna jeunćgo z najwybitniejszych autorów 
niemieckich, Jana Bachwitza p. t. „Tokująca Bogi­
ni" Nowość ta ukaże ąią na scenie Teatru Wielkiego 
z pp.: Micnnowską, Kasińską (rola tytułowa), Ka­
sińskim, Zabielskirm i Żabczyńskim. “ 1 (

.ilopskie,, uświadomienie '.
Z pewnego okręgu Wschodniej Małopolski 

Małoposk pszt- nam jedna towarzyszka:
„Biedni są chłopi, że tak słabe jest ich uświa­

domienie społeczne, W tak mało sobie zdają spra 
wę, jak bardzo wyzyskują ich obszarnicy, i jak ten­
dencyjnie utrzymują ich w zupełnej ciemnocie.

rwoga o jarnia, gdy sobie uprzytomniam, kto po­
prowadzi te duże dzieci polskie i ruskie w chwili 
decydującej o naszeni przyszłem żyiciu w państwie, 
w chwili wyborów. .

Opowiem fakt z poprzednich wyborów do 
Sejmu Agitowałam, ile tylko w moich waran­
ie ich było możliwe, kładram chłopom w głowę,, na 
jaką listę i łają głosować, na który numer i co 
z tego wyniknąć może, jeżeli wszyscy gremialnie 
głosowa będą na dwójkę i t. d. Chłopi wysłuchali 
i powiadają: nam już dali numer — i pokazują 
8-kę, twierdząc, że to szczęśliwy numer. Tłóma- 
ayłan po chłopsku, Źe wtrącają siebie samych 

w nędzę, głosując na Durźuazję i t. d. Chłop 
jednak jest uparty: okazało się, źe wsio (przeważ- 
nie gios". valy na 8-kę. I dziś jest to samo. Czy 
ażdy chłop pójdzie do miasta odległego na wiec? 

rTzenigdy, trzeba wysyłać na wieś ludzi, by tłu­
maczyli, uświadamiali chłopa, do oba wiat, się, 
(że aędzie jak w r. 1922. Miasta — to wspóire, 
duże środowiska, wieś jest każda dla siebie zam­
kniętym światem i cc chłopu kto w ałowę wpa­
kuje, to zrobi".

—as—
« KOBIET ZABITYCH W ŁAŹNI

TLEMCEN. 9. stycznia, ((Algier.) (Pat.) W na­
stępstwie nieustannych deszczów zawalił się taras ter 
źnr maurytańskiej, zabijając 5 kąpiących się kobiet* 
Istnieje obawa, że jest więcei ofiar katastrofy.
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Towarzysze, reklamujcie 
swe prawa wyborcze!
T. TJ. R . we I -wowie

Zw. Zaw Rwżnikó w, Żółkiewska 42, We czwar­
tek, 12. b. m odczyt tow. dr. Dręgiew.cza p. t.: 
„Co każdy o vrborach wiedzieć powinien"

W piątek. 13. b. ra. o godz. 7-mej wiecz. w lo­
kalu Rynek 1. 8. I. p. odbędzie się pierwszy odczyt 
z Oykm w yKiadów pizeawyborczycb, tow. dra Loe- 
wensteina, p. t . : Program PPS."

Towarzysze chcący wziąi ’ bezpośredni udział w 
akcji wyborczej zechcą uczęszczać stale na odlczyty.

Obfccnośi wszystkich członków Z. ■ N. M. S. i 
Otg, Mł. T U. R. oDowiązkowa.

;ipravpg partyjne.
We środę, 11. stycznia tt r. o godz. ó-tej

wieczorem odbędzie się w sali Zw. Zaw. Kole­
jarzy, ul. Gródecka 69

OGÓLNE ZGROMADZENIE P. P. S. 
członków i sympatyków z porząukiem dziennym:

1) Sprawa wyborów do Sejmu i Senatu —1
ret. tow pos. A. Hausner.

2) Rola kobiety w obecnych wyborach.
3) Wnioski i interpelacje.
Uprasza się o jaknajliczniejszy udziat.
Greb, sekr. Szpgt, przew.

KUMITbT ou u M Itjsi\i LEwANDÓWKfl zawia­
damia czjodków i sympatyków, że Sekietarjat Ko­
mitetu Podmiejskiego Lewandówka, mieści sie przy 
ul.™ LubelJkiej, 1. 8. u tow. Józefa Zajączkowskiego. 
Godziny urzędowe, od 6 !do 8 'wieczór, w nieuzielę zaś 
i w święta od 10 do 12 przedpołudniem.

Zajączkowski, sekr.

kom un ika ty .
W piątek, 13. b. m. o goaz. i. w Zw. Zaw. Ko­

lejarzy, ul. Gródedka 69 oaiczyt tow. dr. D,ręgiewi-,
cza: „Co każay o wyborach wiedzieć powinien"?

' i W piątek, 13. b. n i o Igodz. 7-mej wiecz w Zw.
Zaw. kaflarzy ul. Zielona 1. 7, odczyt tow. dr. Hollan-
dia: .Zadania przyszłego Sejmu

Z AR 2 AD ZWIĄZKU OBROnluw  LWOWA z li­
stopada 1918 jr.. przypomina swym członkom, że 
dalszy ciąg Wamegc Zgromadzenia odbędzie się dnia 
15. stycznia b. r. o godz. 18 (6-ta) w  lokalu Zwią­
zku Legjonistów przy ul. Gródeckie; 1. 69 I. p.

Karty głosowania i wstępu wyaaje w godzinach 
urzędowych sekreta.-jat Związku.

Towarzysze Robotnicy!
i ą d a j  c i e

w e w szystkich publicznych lokalach  
ja k  w  restauracjach, fiyzjern iach  itp.

Z Wljd&Wttictw.
PANTEON POLSKI rozpoczął nr. 40, piąti iO« 

Wydawnictwa. Ostatni zeszyt zawiera m. in. djaiszu 
ciąg pamiętnika dyr.' Lityńskiego z czasów sierpnio­
wych 1914, Olewińskiej ciekawy zbiór .pseudonimów 
strzelców, legjonistów i peowiaków, wspomnienia o 
austr. . szykanach, N K , N pamiętniki 'żomierza z 
kampanji 1920, pozatem rozpoczął Panteon dlrakować 
wspomnienia z czasów rekrutacji polskie1 w Amfe-; 
ryce. Wiele notatek, zapiskowi i Wspomnień o czynach 
naszych bohaterów, kilka ilustracji i t. p. zamykają 
pierwszy zeszyt Panteonu b. r. Roczna przedpłata wy­
nosi 10 ffl  Adres: Lwów: Bkrytka 68.

NR. 2. „WIADOMOŚCI LIU LKALKicri" przynosi 
wrażenie St. Napieiśkiego z pobytu w Warszawie mło­
dego pisarza niemieckiego Ebei-mayera, ■ wywiad K. 
Alberti z poetą słowackim Lukaczem, wspomnienie. 
S. Kułakowskiego o Sobogr(bie, recenzję z ostatniej pc 
wieści Hessego „Wilkołak charakterystykę pisarza 
francuskiego Lacrttelle‘a, korespondencję z Pa,ryża o 
ostatnich nagrodach literackich, notatki, rsprawozda­
nie z dotychczasowej działalności „Bioljoteki I aure- 
atpw Nobla", omówienie przez P. Hulkę- Laskowskie 
go .nowego wydania „Hymnów" Wiitlina, recenzję, 
z ostatnicn nowości beletrystycznych „Glos wołające­
go na puszczy", Boya- Żeleńskiego, k-onikę muzy-
dzną, anegdoty itd.

.

Czytajcie Dziennik Ludowy 1

Zi w iem  milm. 1 a ,  altowy : wy kle u  tekitem 
SL —-16. Nad *lane Zi. —'40, w .ekit.ę ZI. —‘70. O G r Ł O S Z j E J N  I A  m

Na 1-ej str. Zi. —'80. Drobne ogł za jłnwo 71 — 10. 
Komunizuty Zł. — 56 xain’?jBj;owfi ■? d m e j

fla ratyi Za gotówkę!
Taniej niż w szędzie o 20%

M eb le  dywany, otomany, *-anapki, tóżka składane, ga .- 
•H  nitury ilorowe wkłady i poduszki, kapy fiianki, por- 

tjery- narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca

£ ,  K o r e n b l i t  Lwów, Br»j isrowska 4. 

A dwukat 1 obrońca w  spraw ach  karnych
Dr. Józef Briisttęer

utworzy kancelarję w e L w ow ie prsy  nl. 
K A Z lk lE k Z A W S K I E J  4 3  (róg Brajerowskmj)

19AH0& MillEHSHit
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godżiny 11-tej do 2-30

L w ów , ul. FREDRY 9. II. p.

fcbrzystH z polączefi lotulczyeh
Polskiej Linii Lotniczej

,AEROLOT“ S. A.
Informacje >

Lwów Nr. te'ef. 2—19
„ „ 3- -36
„ i, 8-11„ „ 6 -1 0
„ „ 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -  46

Warsza- i Nr. telef. 9 -0 0
„ „ 19 -88
„ „ 8—60

Łódź „ „ 3—11
„ „ 2 6 -1 6

6daAak „ 416 -81
Wiedeń „ „ 788--96

„ 486 --6C

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY
TOWARZYSTWO AFCYJNE w e L w ow ie

Zaproszenie do subskrypcji.
Walne Zgromadzenie akęjonarjuszów Ziemskie­

go Banku Kredytowego z dnia 31. grudnia 1927 r. 
uchwaliło dalsze podwyisznnie kapitału zakładowego 
Banka z 3,000,000 Zł. ua 5 000 000 Z ł. droga emi­
sji 20 .000 sztuk akcyj po Zł. 100 wartości nomi- 
n -Inej.

Połowa powyższej podwyżki, tj. kwota Zł. 
1,000.000 jest juz pokryta; na drugą połowę w kwo­
cie 1,000.000 Zł. czyli 10.000 akcyj po Zł. 100 no­
minalnej wartości rozpisuje się niniejszem subskryp­
cję na następujących warunkach:

1. Kurs emisyjny akcji określa sią na Zł. 100 
z doliczeniem kwoty Zł. 1 tytułem kosztów zwią­
zanych z powyższą emiąją. ,

2. pierwszeństwo do nabycia powyższych akcyj 
przysłuquje właścicielom dawnych akcyj koronowych 
i markowych w  stosunku jednej akcji 30 Złotowej 
nowej emisji na każdych LOliO (tysiąc) posiadanych 
akcyj koronowych lub markowych

3. dla wykonania prawa poboru przez dawnych 
akcjonarjuszów zakreśla się termin do dnia 25 sty­
cznia 1928 r. —  Akcjoflarjuszr, chcący wykonać 
prawo poboru winni przed upływem tego terminu 
wpłacie całkowitą sumę emisyjną subskrybowanych 
nowych akcyj oraz przedłożyć swoje dawne akcje, 
względnie świadectwa tymczasowe.

4 . repartycji tych akcyj, na które uie wyko­
nano prawa poboru aokona Rada Zawiadowcza 
według swojego uznania.

5. nowe akcje wydane będą subskrybentom 
w ciągu 2-ch miesięcy od zarejestrowania podwyi-

zenia kanitołu.
6. Tgłoszenia subskrypcji przyjmują: Ziemski 

Bank Kredytowy T. A. we Lwowie, ul. Trzeciego 
Niaji L. 5. oraz Oddziały tegoż Banku w Warsza­
wie (ul. Marszałkowska L . 151), w Kiakowie (ul. 
Florjańska L .' 32) i w Cieszynie (Górny Rynek).

T 0 I H Y 5 3 E !
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarń- Robotniczej

„M ŁOT”
CZYTELNIKOMy

p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

Ł I 1 I L A  Z O L I

CF.RMINAL
Cena 3 zł. 

Do nabycia w e w szystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2,

Popierajcie tylko te Firmy
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy**.
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